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Kraków, 26 czerwca
W dniu dzisiejszym gromadzi się w Krako­

wie, w  sali gminy żydowskiej, Zjazd Hebrai- 
siow. „Jom ha-Ibrim’* — Dzień Hebraistów. 
Mieliśmy już taki „Dzień Hebraistów" w Ma- 
łopolsce. Około dwudziestu lat temu — we 
Lwowie. Wtedy jednak szło tylko o manife­
stację. Cara treść zjazdu wyczerpała się w jego 
nazwie. Chcieliśmy niejako odbyć rewię n a ­
szych sił. Chcieliśmy przypomnieć sobie i 
innym, że są Żydzi, którzy o tern marzą i te­
go pragną, ażeby stary język praojców stał się 
językiem żywym, językiem życia. Tak, jak ou 
zawsze był i nigdy ani na jedną chwilę w 
naszych dziejach* nie przestał być językiem  
naszej książki, naszej nauki, naszej myśli i 
naszej pieśni, ażeby nanowo stał się językiem 
naszej mowy. Chcieliśmy wyjąć jego świętość 
z książek i zakląć ją w codziennem życiu i 
życiowej- użyteczności.

Manifestacja owa zupełnie się udała. Hyla 
ładna i zrobiła duże wrażenie. Ale czyny po 
niej nie nastąpiły. Z a bardzo jeszcze byliśmy 
rozprószeni, za słaby, o zbyt małej nośności 
był fundament życiowy, ażeby na nim budo­
wać.

Od tego czasu olbrzymio dużo się zmieniło 
wewnątrz życia żydowskiego, olbizymio dużo 
w niem skrzepło i stężało, olbrzymio dużo w 
niem zakwitło i rozrosło się. Żywa Palestyna 
ziściła nasze marzenia. Tam dokonał się cud 
naszego duchowego, przedewszystkiem języko 
wego odrodzenia. Rozbudowano szkolnictwo 
od freblówki do uniwersytetu, Język jest ży­
wy i rośnie tak, jak rośnie każdy organizm

Szalom!
żywy. Tworzy go nie uczony przy zielonem 
biurku, lecz dziecko już w swojem niemowlę 
cem bełkotaniu.

Za Palestyną szła djaspora. Gdzie na kuli 
ziemskiej znajdzie się osiedle żydowskie, tam 
słyszy się mowę hebrajską. Tam przedewszyst 
kiem powstaje szkoła hebiajska. Jest leż w 
Polsce duża sieć hebrajskich szkól, od ogród­
ka do rozwinięte; szkoły średniej.

Borykamy się, jak  we wszystkich naszych 
odrodzeniowych poczynaniach, z ogromnemi 
trudnościam i, wewnętrznemi i zewnętrznemi.

Znikąd nam  z w ydatną pomocą nie przy­
chodzą. Nawet nie z Ameryki, skąd płyną nie­
zmiernie obfite fundusze na szkołę żydowską, 
t. zw. „jidyszystyczną" i na stary typ szkoły 
t. zw. „cheder". Nasz program  jest jednym  — 
zacofańcom — zbyt świecki, bo oni są przy­
zwyczajeni uważać język hebrajski za język 
ry tuału  lub książki o treści religijnej, a my 
chcemy język sekularyzować, a właściwie w 
tej sekularyzacji go uświęcić, jak  każdy ży­
wy naród odczuwa swój język jako uświęcony 
w serdecznem ukochaniu. Innym  znowu — 
„rad \kałom " w cudzy słowie — nasz program 
wydaje się reakcyjnym , bo naw iązuje do tra ­
dycji trzech tysięcy lat, o której oni zaponinąć 
i ją  wykreślić pragną. Mamy tedy walkę cięż­
ką na dwa fiontv, którym  w pomoc przycho­
dzi zwykła ludzka inercja, lękająca się przed 
każdem nowem poczynaniem.

Ale dzieje się tzecz dziwna: lud, szerokie 
m asy ludowe, kierowane zdrowym  i nieom yl­
nym  instynktem , kocha nasze szkoły. Nasze 
szkoły są przepełnione, chociaż rząd im wbrew7 
słuszności i wbrew wyraźnym  podstanowie-

nioui Konstytucji odm awia wszelkich praw. 
Przynajm niej dotychczas odmawiał.

W takim stanie rzeczy Zjazd dzisiejszy nie 
będzie tylko uroczystą m annestacj„. ale bę­
dzie m usiał zajmować się bardzo leam ym i 
przedm iotami i dużym programem realnej pra 
cy. O rganizacja „Tarbuth", którą pragnąłem  
rozwinąć w organizacje światową, niestety 
znajduje się w tej chwili w pewnym zastoju. 
Nie z jakichś przyczyn rzeczowych tylko — 
powiedziałbym — ze zwykłych u nas powo­
dów7 „warszawskich". Tam jakoś we wszyst- 
kiein jest rozmach, aie niema krzty w ytrw ało­
ści. Tam istnieje wytrwałość tylko w jednym  
kierunku, we — walce. A walczy się nietyle 
przeciw zewnętrznemu wrogowi, ile na wew­
nątrz w obrębie samej organizacji. WalKa ja ­
ko cel, jako jedyna treść. Dlatego nam  jest 
tak utrm dnioną współpracą z dyszącymi od 
wiecznego ognia w alki W arszaw iakam i.

Na naszym terenie jednak ideał się nazywa: 
twóicza i system atyczna praca Do przygoto­
wania takiej twórczej i systematycznej pracy, 
jest też zwołany i powołany Zjt*zd dzisiejszy.

Tem serdeczniej należy go powitać i życ*/Ć 
mu owocnej firacy. Mam niepłonną nadzieją, 
że ten zjazd stanowić będzie ważną chwilę w, 
długim  procesie hebraizacji wewnętrznego 
cia żydowskiego, do której dążymy. Droga 
jest utorowana, gleba jest dobra i żyzna, — 
tylko pracy, wytężonej i ofiarnej, potrzeba. 
I tej nie zabraknie wobec wzniosłego zapału 
i czystego idealizm u naszych hebraistów.

W itam  zjazd dzisiejszy staronebrajakwnis 
Szalom uwrachah! Ocjasz Tttan.

iie M i  w s i
w koloniach żydowskich w Palestynie

II
Jerozolima. 25 6. PAT. Konsul generalny 

Zby szewski odwiedził kolon je żydowwkie w 
okolicy Jaffy. W kolonji Żydów polskich w 
Bne -Brak wzniesiono na jego powitanie bra-

SlHPft M i ea obaaiad I L I
Jerozolima, 25 6 ŻAT. W  związku z p i­

smem naczelnego rabina Cooka oraz innych 
rabinów egzekutywa sjonistyczna w Palesty­
nie oraz dyrekcja Żydowskiego bundusiu  
Narodowego przyrzekły zastosować na j suro w 
sze środl i przeciwko publicznemu nai uszaniu 
odpoczynku świątecznego w kolonjach, znaj­
dujących się na terenach K. K. I

Paki m u to it i w Mslyiit
Londyn. 25. 6. Na ostatnlem posiedzeniu par­

lamentu angielskiego w  odpowiedzi na zapyta 
nie posła pułkownika Wedgewooda minister 
kolonji odpowiedział, że rząd palestyński opra

-ogo

my trjum falne, ozdobione barwam i polskienń. 
sjonlstycznemi i angielskiemi. Konsul w itany 
by ł entuzjastycznem i okrzykam i „niech żyje
Polska".

ków od nieruchomości w Jerozolimie, Hajfie, 
Jaffie. Co się tyczy nowego rozdziału podatku 

gruntowego, to sprawa ta jest opracowywana 
w związku z całokształtem zagadnienia koloni 
zacyjnego w Palestynie.

U dj napad *  M m  W  w ufiiM
Nowy Jork, 25 6. ŻAT. W szpitalu m iejskim  

w Brooklynie na trzech lekarzy żydowskich, 
zatrudnionych w tym  szpitalu napadli w no­
cy ich koledzy antysemiccy, którzy ściągnęli 
ich z łóżek, związali i wrzucili do wanien 
z zim ną wodą. Następnie posm arow ali im twa 
rze atram entem  i zw iązanych położyli z po­
wrotem do łóżek. W ładze zarządziły surowe 
śledztwo. Sześciu lekarzy zostało aresztowa-

cowuje obecnie projekt nowego podziału podat J nycb. We w spom nianym  szpitalu panuje od

dłuższego czasu wzmożony antysemityzm* 
który daje się szczególnie we znaki pacjen­
tom żydowskim. B urm istrz Nowego JodOK 
oraz inni przedstawiciele władzy w yn zffi 
swoje oburzen:e z powodu tego incydentu. 
Proces 6 aresztowanych lekarzy anty«emick>db 
oubędzie się we wtorek, dnia 28 bok

—  o i ■ .

P.K.O. oU iia stopę procentową 
o d  potyczek d i a spółdzielni

Warszawa. 25. 6. PAT. Pada zawiadow h
p o cz to w ej k a s y  o szczęd n o śc i na posiedzeniu 
w dniu 24 czerw ca 27 r. uchw aliła  obniżyć sto 
pę p ro c e n to w a  od p o ży c ze k  u d zie lan y ch  współ 
dziełniom  k re d y to w y m  i ko m u n a ln y m  kiutuoi •  
szezęd n o śc io w y m  z 9 p roc. na 8 i p ó ł procent,

l i i f l i i B
Frani Hlavka

założył fab rykę grzebieni rogowych  
i galalitowych  

W  N O W YM  SĄCZU 
i poleca swoje znane wyroby.

Adres. Prani Hlavka i Ska( Nowy Sącia Tola I ł
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Rokowania o pożyczkę - zerwane!
(Telefonem od naszego korespondenta/

Warszawa goi ukien K a d m

Warszawa. 25. 6. Sin. Polska Ajencja Publi­
cystyczna donosi: Dziś rozeszły się w Warsza 
wie pogłoski, że rokowania rządu polskiego, 
prowadzone z grupą finansistów umetykań- 
skich za pośrednictwem firmy Blair et Co zo­
stały ostatecznie zerwane. Oficjalne wiadomo 
ści tej nie potwierdzono, Ani w ministerstwie 
skarbu, ani też w innych kołach rządowych, 
nie mogliśmy tej wiadomości w ciągu soboty 
stwierdzić.

Otrzymane jednak przez nas informacje z 
Paryża potwierdzają fakt zaprzestania roko­
wań z grupą Blaira. W kołach finansowych pa 
nuje przekonanie, że powodem zerwania była

R i i i n i  n i i  i i t  o M  r a n  t t l i w
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wurjzawa, 25 6. Sin. W uzupełnieniu wiado 
mości podanej przez P. A. P. dowiadujem y się, 
że rokowania zostały rozbite przedewszyst- 
kiem z tego powodu, że Belweder nie chciał 
się zgodzić na zastaw celny, czego domagała 
się grupa am erykańska, a na co sfery prow a­
dzące rokowania o pożyczkę wyraziły już 
«wę zgodę. W m inisterstw ie skarbu czynione

Konferencja marsz. Piłsudskiego 
z min. Zaleskim

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 25 6. Sin. W czoraj późnym w ie­

czorem p. m arszałek Piłsudski odbył dłuższą 
konferencję z p. m inistrem  spraw zagrańtcz- 
sycn  Zaleskim. Jak  się dowiadujemy, konfe- 
juuojft ta nie dotyczyła spraw politycznych a 
pszedewszystkiem sprawy odpowiedzi na dru- 
g  h | .  sowiecką, gdyż te kwestje zostały defi 

nS(ywnie odroczone do czasu ukończenia uro­
czystości ku czci Słowackiego. Natomiast wczo 
rajsza konferencja dotyczyła sprawy kon tra­
ktu pożyczkowego.

Mm\m  M ie lu  selnego
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2& 6. Sin. Poseł Jerzy Michalski 
wręczy t wczoraj p. m inistrow i przemysłu i 
handlu m em orjał opracowany przez komisję 
powołaną do opracowania wniosku w sprawie 
monopolu solnego. Komisja uważa za nie­
zbędna kom ercjalizację monopolu solnego 
a przedewszystkiem zaś skupienia wydobycia 
i sprzedaży pod jednym  kierunkiem. W nio­
ski kom isji będą przedłożone po rozpatrzeniu 
do aprobaty komitetowi ekonomicznemu rady 
ministrów.

Strajki
(Telefonem oa naszego korespondenta)

Warszawa. 25. 6. Sin. Na tle żądań podwyż­
kowych doszło wczoraj do kilkugodzinnego 
strajku demonstracyjnego w warsztatach kole 
jowych na Pradze. Dziś również wybuchł 
strajk w warsztatach kolejowych W arszawa- 
,Główna.

Warszawa. 25. 6. Sin. W W arszawie trw a w 
dalszym ciągu strajk budowlany. Przemysłów 
cy zgadzaja się przyznać robotnikom podwyż 
kę w wysokości 25 procent, jednakże uzależ­
niają ją od zgody rządu na podniesienie koszto 
rysu robót rządowych o 8 do 10 procent. Rząd 
oczywiście żądaniu temu odmówił.

Cukier znowu podrożał
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 25. 6. Sin. W W arszawie cukier 
znowu podrożał oa środy bieżącego tygodnia. 
Cena cukru kostkowego podrożała ze Zł 1.60 
na Zł 1.70 za kg. w detalu. Tę nagłą podwyżkę 
zarządził Związek Cukrowników Polskich w 
Poznaniu, podwyższając cenę cukru w hurcie 
2e Zł 141.90 na Zł 151.15 za 100 kg.

niedostateczna powaga pośredniczącej firmy 
Blair et Co., która nie mogła dać Polsce warun 
ków odpowiednich do przyjęcia. W związku z 
tem dowiadujemy się, że fakt zażądania przez 
grupę Blaira dalszej prolongaty opcji na 3 mie 
siące, o czein na wczorajszej giełdzie mówiono 
był ostateczną przyczyną zerwania.

W kołach fachowych nie uważają niepowo­
dzenia obecnych rokowań za jakiekolwiek zło 
dla Polski. Wiele poważnych grup zagranicz­
nych chętnie złożyłoby swoje oferty w spra­
wie pożyczki, wstrzymywały się zaś dotych­
czas jedynie ze względu na toczące się rokowa 
nia rządu polskiego z firmą Blair.

już były ostateczne przygotowania w związku 
z formalnościami podpisania pożyczki, gdy 
w ostatniej chwili nadeszła wiadomość, że 
marszałek Piłsudski nie godzi się na oddanie 
cel pod zastaw.

Jak się dowiaduję delegaci amerykańscy wy 
jeżdżą ją dziś jeszcze z Warszaw'y.

(Telegram własny „Nowego Dziennika1’)
Berlin, 25 6. (T) W poniedziałek rano w y ­

jeżdża m inister spraw zagranicznych Strese- 
m ann do Oslo, gdzie na zaproszenie komitetu 
Nobla m a wygłosić przemówienie o pokoju 
światowym. Kota polityczne oczekują z wiel- 
kiem zainteresowaniem mowy Stresemanno, j 
k tóra będzie wezwaniem do powszechnego roz 
brojenia i ugruntowania podstaw' pokoju świa I

w'ego.

Rolowania Miowa o M - l i M i e
ć Berlin. 25. 6. PAT. Według doniesień „De- 
mokrat. Ztg Dienst.” rząd Rzeszy zwrócił się 
do rządu z zaproszeniem podjęcia rokowań 
handlowych między Niemcami a Litwą.

Samobójstwo w katedrze
(Telegram  własny „Nowego Dziennika")

Berlin, 25 6. (T) Z Kolon j i donoszą, że w 
tamtejszej słynnej katedrze popełnił dziś sa­
mobójstwo nieznany mężczyzna w wieku oko­
ło 25 łat. Katedrę zamknięto.

 o------

Kafaslrolie Burdzie w Mpacti
(Telegram własny „Nowego Dziennika*)
Medjolan. 25 6. (D) Nadeszły tutaj wiadomo 

ści, że południowry Tyrol i obszar Mont-Blanc 
nawiedzione zostały katastrofalnem i burzami, 
huraganam i. Po burzach przyszły powodzie. 
Całe obszary stoją pod wodą. Szkody bardzo 
znaczne.

— o----

Mii na sio M  do mim
Paryż. 25. 6. PAT. „L‘Humanite‘l donosi, że 

deputowany Cachin oraz członkowie komitetu 
wykonawczego partji komunistycznej skazani 
na więzienie, jako autorowie odezwy przeciw­
ko wojnie marokańskiej zostali wezwani du sta 
wicnia się do więzienia w terminie do dnia l i 
lipca br.

Byrdowi nie sprzyja pogoda
Nowy Jork. 25. 6. PAT. Rozpoczęcie raidu 

transatlantyckiego przez komendanta Byrda, 
spodziewane było dziś rano, lecz wobec niepo­
myślnych przepowiedni meteorologicznych roz 
poczęcie raidu nie nastąpi przed upływem 24 
godzin.

„Odiydzone** uroczystości.
Telefonem od naszego korespondenta. 

Warszawa, 25 6. Sin. W arszaw a żyje
chwilowo całkowicie pod znakiem uroczysto-, 
ści ku czci Słowackiego, tak, że żadnych waż 
niejszych zajść politycznych nie byłu. WszySt 
kie instytucje czynią przygotowania do uro­
czystości. Jest rzeczą charakterystyczną, że ko 
m itet organizacyjny nie zwrócił się wcale do 
prasy żydowskiej o zwięcie udziału w uroczy­
stości, nie wysłano żadnych zaproszeń a  n a  - 
wet prośbę jednego z pism żydowskich o udzie 
lenie wolnego wstępu na różne uroczystości 
załatwiono odmownie.

P. P. S. namyśliła się...
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Lwów, 25 6. (O) Jak  wiadomo, PPS na osta 
tnim  swoim zjezdzie, który odbył się we Lwo 
w ie uchw aliła zbojkotować wybui-y kurjalne 
do rad m iejskich w Malopolsce. Nie bacząc, 
jednak na powyższą uchwałę, w różnych m ia­
stach w' Malopolsce PPS bierze żywy udzail 
w wyborach samorządowych. W związku ł  
tern dowiaduje się Wasz korespondent z m ia­
rodajnego źródła, że centrala PPS. we LwowH 
wysłała onegdaj cyrkułarz do swoich organi- 
zacyj i inężów zaufania, w których wzywa 
swoich członków' i sympatyków do wzięcia 
udziału w wyborach, aby nie skompromito­
wać PPS. W związku z uchwałą zbojkotowa­
nia wyborów centrala PPS uchwałffa wysu­
nąć swoich kandydatów-- z ram ienia związ­
ków' zawodowych, baki len wyw ołał zrozu­
miałą sensację w tutejszych sferacłi politycz­
ny

Józefina laker ais jest Mn
Paryż, 25 6. P rasa paryska donosi, że w ia­

domość o ślubie Józefiny Baker z włoskim 
hrabią jest zwykłym „kawałem" reklamowym 
popularnej diw y kabaretowej. „Czekoladowa" 
ulubienica paryskiej publiczności sam a si§ 
teraz przyznała przed reporterem paryskim  do 
swrego „kawału", utrzym ując, że tego rodza­
ju reklam y nauczyła się od swych europej­
skich koleżanek-artystek.

Olbrzymi pożar w Tokio
Paryż, 25 6. PAT. „Le Matin" donosi z To­

kio, iż olbrzymi pożar zniszczył około 20 do- 
mow i kilka budynków publicznych w mieście 
Tsukasski. Liczba zabitych i rannych jest 
podobno znaczna.

iM m ii i  m m i p i l  s:j
Nowy Jork, 25 6. PAT. W edług doniesień 

z Lansing w stanie Kanzas 328 zbuntowanych 
więźniów, którzy zabarykadowali się w kopal­
ni węgla poddało się wczoraj wieczór z powo­
du braku żywności,

l i s i :  i o t  M  na M i
zaćmienia słoAca

Londyn, 25 6. PAT. W szystkie środki tranu 
portowe zostały zużyte dla przewiezienia dzi* 
siatek tysięcy ludności zm ierzającej obserwo­
wać zaćmienie słońca w dniu 29 bm. rano ze  
strefy całkowitego zaćmienia znajdującej si% 
w hrabstw ie Midland.

Prom  nowego n i  izain i M i t n
Wiedeń. 25. 6. PAT. „N. F. Pre&se" donosi z 

Pekina, iż nowy prezes ministrów Pan Fu, O* 
świadczył, iż głównym punktem jego progra* 
mu jest zjednoczenie wszystkich sił na podsta­
wie wojskowej, celein zwalczenia, bolszew ił- 
mu, potem dopiero rozpocznie się polityk* 
konsttruktywna. W polityce zagranicznej bę­
dzie się Pan Fu starał o równouprawnienie #  
nowych traktatach.

Celem unikniecie przerw y w  wy> 
syłce iristra prosim y o r y c h l e  oo* 
nowfe«*!e prenum eraty na mięsiste 
lipiec.
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W obronie parlamentaryzmu
Znamienne wystąpienie posła Thufliatta.

KĄCIK DLA PAN.

W  warszawskim „Kurjerze Porannym ” za- 
rnlraur i poseł St. Thugutt obszerny i bardzo 
09tiy artykuł przeciw rządowi. Tytuł: „Osta­
tni »kt“. Autor ma na myśli obecna sesje sej­
mowa) którą nazywa „ostatnim aktem polskiej 
trigjkomedji parlamentarnej". Sejm ten nicze­
go więcej pozytywnego nie stw orzy, a w szcze 
(6taO»Ci nie załatwi „sprawy najbardziej isto- 
UMi sprawy zasadniczego ustroju, w którym 
wtófttwo u*4 aie nadal rozwijać”. Jeśli kto są- 
rfejj — powiada pas, Thugutt, — że do rozstrzy 
gaifoia tej kwestii najbardziej zasadniczej, po­
wołany jest rzad, to odpowiedzieć trzeba, iż 
o nrtuarach rządy w tym kierunku nic nie wie 
m y, Żyjemy „w okresie najbardziej tajemnicze 
go * rządów, jakie współczesne pokolenie wi-
działo w  stosunkach europejskich”.

Tc jedne w ie m y  tylko naPewno,  że od dłuż­
ącego czasu lite ra  p raw a nie zgadza się z prak 
tyka oodzieafla .̂ e intorpretacin tei l itery 
przez w ałdzę w ykonaw czą jest niesłychanie 
dow olną i  powiedzmy — sw oiście o ryg ina l­
ną i że ten stan  rzeczy nie może trw ać  zbyt 
długo, jeżeli pojęcia p raw a niema się stać 
w  Polące rzeczą m artw a, zbędną i śmieszną, 

C o bedzie d a le j?  Sejm  poza dzień 27 listopa­
d a  b r . o b ra d o w a ć  nie m oże.

Nad niedorzocznemi, w ręcz niem oralnem i 
konceptam i, przedłużania kadencji sejm owej 
do za ten term in szkoda czasu zastanaw iać 
się, choćby naw et stać się to  m iało przez 
zm ianę konstytucji.

Nie wiemy, jaki jest w.aśolwie nasz system 
rządów.

M ussolini 1 Lenin odbiera ją  od swoich w y­
znaw ców  cześć należną półbf^om , ale oby­
dw aj ci ludzie reprezen tu ją pewien system, 
stw orzony p rze nich czy dla nich. Czas by ł­
by, jeśli m a m y  wyjść  z n a szy ch  d z iw a c tw  i 
sprzeczności ustro jow ych, ooś się o naszym  
polskim  system ie dowiedzieć.

Nie chodzi naturalnie o deklaracje oficjalne..
Potrzebny  jest po,prostu szereg  faktów , 

czy bodajby szereg  oświadczeń m ających moc 
zobow iązania, k tóreby  usta liły  stanow isko 
rządu  do przyszłego Sejmu, w yjaśniły  sy tu a­
cje i pozwoliły zrozumieć, o co właściwie cho­
dzi P otrzebne i konieczne jest nadewszystko 
ostateczne rozstrzygnięcie i ustalenie w św ia­
domości ogółu, kto w łaściw ie jest u nas wy-

ROZMAITOSC1.

Walka mm  [ m M H
x prom ieniam i uzdrawiającym i

Wielkie, bardzo wielkie nadzjeje pokładał cały 
naukowy Swlal lekarski w terapeutycznych wiasn- 
ściach promieni Roentgena, które według powszech 
nego mniemania, usunąć miały cały szereg cięż­
kich niedomagać i chorób, nawet za śmiertelne uwo 
żaoych. Istotnie, wyniki, w pierwszych latach Roent 
genolecznictwa otrzymane, w zupełności zdawały 
się potwierdzać te, tak optymistyczne hypotezy, po 
pewnym jednak czasie okazało się, że potężne pro 
mienie stanowią zdradliwą często broń obosieczną. 
Niszczyły one bowiem nietylko chore, lecz 1 zdro­
we tkanki, wywołując dotkliwe cierpienia, powodu 
iąc tworzenie się strasznych ran — licznym jest już 
zastęp medyków-specjalistów, którzy, no latach nie 
opisanych mąk i kiklkarkotnie ponawianych inter- 
wwtcyj chirurgicznych, przypłacali wkońcu życiem 
swoją ofiarność na polu pracy zawodowe]. Dłuższe 
mianowicie posługiwanie się aparatami Roentgena 
w praktyce lekarskie! jest, jak wykazały badania 
naukowe, właściwą przyczyno tzw. „radioterminit", 
groźnego objawu patologicznego, maiącego wszel­
kie cechy raka — tej najgroźniejszej bodaj z Cho­
rób, którą spodziewano sio móc unieszkodliwić przy 
pomocy owych cudotwórczych promieni, ochrzczo­
nych przez Francuzów znatnietmem określeniem: 
„les rayons X”. Dziś, po żmudnych i wytrwałych 
badaniach klinicznych, nabierają lekarze znów otu 
chy, spodziewają się zneutralizować zabójcze dzia­
łanie aparatów Roentgena, stępić jedno z ięgo de­
strukcyjnych ostrz, stosując w tym celu też promie­
nie, lecz inne iuż infra-czerwone. Doświadczenia, 
dokonane w laboratoriach izycznych i szpitalach 
wielkomiejskich, pozwalają mieć nadzielę, że w od­
powiednie) chwili i systematycznie przeprowadzone 
naświetlanie inra-czerwonyml promieniami może sku 
tocznie zapobiec ujemnym skutkom stosowania' ra- 
djotarapjb

razem woli narodu.
Jeżeli i  a taki w yraz woli narodu uważa sie 

bie — wyłącznie siebie — rząd, to sejm jest zbe 
dny, a nawet szkodliwy. Taki sejm, odarty z 
władzy i autorytetu, byłby

już nie zbytecznym oęnamentem, ałe zgniłą 
belka, na k tó re j  n iczego ‘m rzeć  nie m ożna .  J e ­
żeli zaś Sejm ma być tym, kto legalizuje nieza- 
wsze legalne czyny rządu, muszę stwierdzić, 
iż w niej nikt nie chce brać na siebie całkowi­
tej odpowiedzialności, nawet ci, którzy doko- 
uywują rewolucji i że zamach stanu lęgąlizu 
je jedna tylko jedyna rzeo* — powodzenie.

Nie chcąc brać na siebie pełni odpowiedział 
ności, musi więc rzad podzielić się w ładzą z 
sejmem. Inny sejm jest pośmiewiskiem i paro- 
dją parlamentaryzmu.

Pos. Tłmkutt nie szczędzi i sejmowi w yrzu­
tów.

Na to, żeby się odegrać moralnie, musiał­
by Sejm dowieść ponad wszęlką możliwość, 
że walcząc o koncepcje  rządów p a r la m e n ­
tarnych, szuka zysków dla państwa a nie dla 
stronnictw, które w nim zasiadają.
Wkońcu zauważa autor, iż jego krytyczne 

uwagi nie leżą bynajmniej na łinji tych, którzy 
„marzą o niedokonanych zamachach, gdyż 

powrót do przedmajowych stosunków byłby 
potwornością, która u mijjonów obywateli ea 
biłaby wszelką wiarę w Polskę.

I dziś, gdybyśmy mieli 
dochodzić ponownie do rozgrywki siłą, kto 
wie, czy kraj nie wolałby opowiedzieć się po 
stronie Piłsudskiego, który jest romantyczną 
legendą, aniżeli za jego przeciwnikami z pra 
wicy, których spora część całkiem przyzie 
mnie pełza ]>o błocie. Nie wdaję się w ocenę 
tego wyboru ani go przepowiadam: poprostu 
wyrażam przypuszczenie i myślę, że jeśli 
Sejm chce odzyskać autorytet, musi przede- 
wszystkicm przekonać wszystkich o swojej 
szczerości w oblocie parlamentaryzmu.

Inaczej
wybory będą się zawsze odbywały bezmyśl­
nie. Przyszły Sejm będzie gorszy od obecne­
go, większości nie utworzy, będzie niebawem 
rozpędzony i będzie ostatnim Sejmem w do­
tychczasowym kształcie. Losy rad przybocz­
nych, które później mogą powstawać, są już 
dość obojętne.

(-i) Tak nazwano proces, który toczy się obecnie 
w Paryżu. Wygląda on jak farsa, albo nawet, jak po 
myślowa komedja ź pod pióra Courtelina, a rzecz 
przedstawia się następująco: Zaczyna się oua od wy 
padku samochodowego, którego ofiarą padt pewien 
paryski kupiec. Okryta ciężką żałobą wdowa po  ̂
rządkuje papiery po zmarłym i wtenczas dowiadu­
je się, że mąż jej w tajemnicy przed nią przez długi 
czas utrzymywał stosuńekz pewną damą. Kn swe­
mu przerażeniu dowiaduje się dalej, że mąż jej zna 
cznie więcej zarabiał, ale Wobec niej ukrywał to 
plus, które obracał wyłącznie na utrzymanie dru­
giego swego domu. Ze łzami w oczach odczytuje 
wreszoie policę ubezpieczeniową na wypadek śmier 
ci, ale na rzecz nie prawowitej żony, tylko swej 
przyjaciółki. To ubezpieczenie nazwala żona „u- 
bezpieczeniem wiarolomstwa" i zaskarżyła towarzy 
stwo ubezpieczeniowe, by tylko jej wypłaciło pre- 
mję. Rozumie się, że adwokat znalazł jakiś para­
graf, albowiem zawsze się znajdzie jakiś paragraf 
by proces prowadzić. Drugi zaś proces wytoczyła 
wdowa przeciwko winnym wypadku automobilowe 
go, żądając renty ! podając przytem, że mąż jej za­
rabiaj nie 20.000 franków rocznie, ale 60.000, o czem 
się przekonała z papierów po zmarłym. Sąd jed­
nak stanął na stanowisku, że należy Jej się tylko 
renta 20.000 franków, albowiem plus nie riaieżato do 
»iej i byłoby niemoralną rzeczą, gdyby powódka 

I korzystała ze śmierci swego męża. Ody zalana Iza­
mi wróciła nieszczęśliwa wdowa - po stracie męża, 
iego wierności i procesu — do domu, czekał już na 
nią egzekutor podatkowy, żądając zapłaty podatków 
od a chodów w kwocie 60.000 franków, albowiem u 
rząd podatkowy jest moralny, nic go nie obchodzą 
kochanki a odpowiada przed nim tylko prawna żo­
na. Rozumie się, że wdowa wdrożyła w tej chwili 
trzeci proces...

Kolory i dasenle
L aio  w p ro w a d z a  z aw sze  do tnuuy duże jrozmai- 

cenie p rz ez  ż y w e  kolory śm iałe  kom binacie  barw i 
w z o r z y s te  desenie, Umiej noszone  w zimie. No, i 
kolor biały,  tak  „ tw a r z o w y "  dla w s zy s tk ic h  beż wy 
ją tku  kobiet,  zajmuje naczelne  s tan o w isk o ,  p odczas  
g d y  w zimie zaledw ie  c zasem  jest  to le r o w a n y  w su ­
kni balowej dla młodej panny .  . . .

Tego lata noszone będą białe kostiumy o krótkich 
żakiecikach, ozdobione kolorowymi haftami na koł­
nierzu i mankietach, albo aplikacjami w innym kolo­
rze, najczęściej ciemno czerwonetni iub granatowa- 
mi. Zamiast żakiecika, zapiętego na jeden guzik smo 
kingowym krojem, nosi się także często bolerką lu­
źno opadające, przecinające równą Imię sylwetki. 
Sukienka do tego może być z dwóęh materiałów —; 
naprzyktad jeśli kostjum iest z surowego jedwabiu, 
góra może być z georgętteJy. Elegancko wyglądają 
kostiumy z czesuczy w kolorowy deseń. Wtedy, 
wszystkie hafty, aplikacje i t. d. są już zbyteczne. 
Sukienki białe mniej są noszone tego roku, chyba 
biała lub kremowa plisowana spódmcgka do dju* 
siei bluzki jedwabnej lub jumpęrka o jedwabnych 
deseniach.

Wszelkie połączenia materiałów deseniowych ą 
gladkiemi ogromnie modne są tego roku. Sukien, 
wykonanych od A do Z z jednego materjak, prawię 
się nie nosi. Ładne są kombinacje tego lodzaju: do 
ciemnej, gładkiej sukienki przód deseniowy, żyw­
szy, ale stonowany, na spódniczce szeroki pas mar­
szczony, u dołu plisa z tego samego ciemnego ma­
teriału, na rękawkach plisy deseniowe. Pasy po­
przeczne są wogóle ogromnie modne. Ładnie wyglą­
dają sukienki, gdzie spódniczka z paru pasów po­
przecznych w dwóch kolorach stonowanych złożo­
na, iest drobno spiisowana. Nierówne falbany ża- 
karbowane, z jednego boku dłuższe, z drugiego kró­
tsze, robi się często pr*y ąntazyinyoh sukienkach 
wieczorowych. —• Jeśli chodzi o kolr, to modne są 
wszystkie kombinacje żywych kolorów z czarnym, 
a więc: bois de rose, boige, corail, pervanche, sele- 

[ dynowy, a tąkże desenie na tych tłach. Desenie w 
przeciwieństwie do lat ubiegłych winny być . dyg- 

I kretne i stonowane. Jaskrawe desenie dopuszczając 
są tylko w połączeniach z kolorem białym lub kre­
mowym, wtedy są nawet bardzo pożądane. Tolero- 
wany jeszcze kolor chabrowy nie jest już ośtatninł 
krzykiem mody. Był nim wogóle bardzo krótko.

Rozmaitości sportowe
YIENNA (W IEDEŃ)—LRACOVIA 8;1 (4:0)

Najstarszy klub wiedeński przynoś! zawsze 
nietylko w spianiałą klasyczną grę fotballową, 
ale i tradycyjną niepogodę. Ćracoyią już nie­
raz do Vienny z tego powodu dokładała, ale 
i zwyciężała ją nieraz. Tym razem zarezerwo 
wali sobie białoczerwoni połowę sił na  ju ­
trzejszy rewanż, oddając z góry m etz Sobo­
tni na poznanie przeciwnika i jego zmęcze­
nie. Toteż goście, choć bez swego słynnego Iri- 
lernacjonała Bluma w obronie, przespacero­
wali się gładko z jedenastką Cracovii i w  kon 
certowej grze pokonali ją wyaokocyfrowo. 
Ściągnie to na niedzielę niezliczone tłumy, 
wprawdzie, ale prestiżowi Cracovii zagranicą 
nieco zaszkodzi. Boć to jednak klęska po do­
tychczasowych meczach zagranicznych xbyl 
wielka i ze względów sportowych, nie taktycz­
nych, dwa mecze w inny grać między sohę 
dwie tesame drużyny, inaczej probież w arto­
ściowy i kom paracja klasowa nie m ają  real­
nej równouprawnionej podstawy i m ija ją  się 
z celem. Wiedeńczycy mieli przez cały Ma? 
gry bezwzględną i wszechstronną przewagę, 
Białoczerwoni nie dochodzili wogóle do głosuj 
Najlepszymi z gospodarzy byli Doniec i Szu­
mieć. Sędzia p. Rbtkowski.

 o-----
PROri\ MICHELA, słynnego pływaka fraacaakśe-

go, przepłynięcia jeziora genewskiego, nłe udała się. 
Po 12 godzinach Micbel wycofał się z powodu b m -  
liwej pogody.

W ŁATWY I CIEKAWY SPOSÓB chciał się stóó 
bohaterem sportowym szantażysta czeski Spacek, 
celem zdobycia nagrody 150.000 kor. cz. za przepły­
nięci e kanału La Manche. Spacek udał się do CaMs, 
zamieszkał przez-3 dni w tamtejszym Iłotelu, pocw n  
wrócił do Paryża z podrobionemi poświadczeniami 
przepłynięcia kanału i przedłożył je konsulatowi 
czeskiemu, który uwierzywszy mu, ogłosił to W pra­
sie, Atoli pisma rancuskie, nie otrzymawszy żadMł 
wiadomości z Dovru o tym czynie, stały się podał- 
rzliweml i rozpoczęły śledztwo, która szantą* wy­
kryło.

' zdrady a a M i T13126189
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Na marginesie mowy Stresemanna
Między Anglją a Rosją. — Mowa w Luneville.

lia? — „Kryzys” Locarna.
\

Kraków, 26 czerwca.
Zapow iadana z takim  aplauzem  i z tak  

w e k ie m  zainteresowaniem  oczekiwana mowa 
$tresem anna nie Zawiera żadnych nowych my 
ML Interesować nas tu ta j może głównie s ta ­
nowisko Niemiec wobce sowietów. Ze zwykłą 
zręcznością dyplom atyczną podkreśla Strese- 
■ t o  z jednej strony przyjazne uczucie Nie- 
m*toc ifla Rosji, atoli nie zapomniał o długu 
w!dziącB»ości zaciągniętym wobec Angłji, i 
il i iwi zaraz po tych zapewnieniach szczerej 
p ry ja ź n i  d ła  Rosji, znajdujem y stanowcze sło 
w a przeciwko światowej rewolucyjnej propa- 
g w d źie  Kom uiternu. Na serdeczne stosunki 
panujące między Rosją a Niemcami rzuca cie- 
M t t  światło przyznanie się Stresem anna, że

Łzamordowaniu W ojkowa w  W arszaw ie 
mcy zwróciły uwagę Rosji sowieckiej na 
niebezpieczeństwo zaostrzenia stosunku do 

i  otrzymały od swego przyjaciela zapew 
że taicie zaostrzenie nie leży wcale na 

fiu ji piaadw Rosji sowieckiej.
Mowa Poincarego w Luneville była ukry-

r  ciosem w plecy Stresemanna. Nacjonali- 
jrfemieccy wyciągnęli z niej zaraz kon- 
sdkwenóje i dlatego zaczęły krążyć pogłoski 

w ̂ zmianie kursu  zagranicznej polityki nicmie- 
Cfeżej. By nie dopuścić do rozłam u i nie w y­
w alać przesilenia parlam entarnego zgodziły 
Mę partS*® rządowe na odczytanie wspólnej 
ĆłeMaracJi, która m iała zaraz nastąpić po mo- 
wSe 'S tresem anna. Ale też tekst mowy Strese- 
m anna podany był przedtem  ścisłej kontroli, 
Mbowiem nacjonaliści k ładli główny nacisk 
■a to, by mowa Stresem anna nie była tym  r a ­
zem takim  bezwartm kowym  i bez zastrzeżeń 
SM ^ram bem  na cześć Locarna. Ustępy też 
mowy Stresemanna zawierające polemikę z Po 
incarem są bardzo ostrożnie sformułowane. 
Stresam ann podkreśla przedewszystkiem po­
zytywną ezęść mowy Poincarego, a m ianowi- 
Mc zapewnienia o konieczności zbliżenia się 
JPfeanćji do Niemiec. Zapew niał Stresemann, 
że nikt w  Niemczech nie jest tak  zbrodniczym, 
fty poważnie myśleć o wojnie bądźto na wscho 
dniej bądź też na zachodniej granicy. Czy te 
zapewnienia Stresem anna można przyjąć bez 
Zastrzeżeń, czyż niemieckie ugrupow ania n a­
cjonalistyczne, niemiecka szowinistyczna p ra ­
sa z pod znaku Huggenberga nie deklam uje 
.wciąż o restauracji daw nej potęgi niemieckiej, 
chociażby nawet unikała słowa „rewanż?” Po­
lemika Stresem anna z Poincarem  zakończyła

Sensacja i nic więcej?
Z p ro c u u  Nelly Grosavescu

(Od naszego korespondenta wiedeńskiego)

Wiedeń, 24 czerwca.
Dlaczego wyrasta ten proces wśród setek innych 

do olbrzymich dymenzyj zainteresowania? Dlacze­
go zapełnione są szpalty dzienników szczegółowe- 
ari sprawozdaniami z rozprawy i artykułami na te­
mat, mordu, dokonanego na śpiewaku? Dlaczego ze­
szła sensacja pobytu lotników transatlantyckich w 
Wiedndu na drugi plan w chwili, gdy w szarym gma 
obu przy Alserstrasse rozgrywają się losy chorej, 
wymęczonej kobiety — morderczyni?

Blędnem byłoby przypuszczenie, że semzacja je­
dyną jeśt^tego przyczyną. To nie chęć wtargnięcia 
do obcych sypialni i krwawiących serc, nie prag­
nienie delektowania się skandalikami z życia sfer to 
Warzysldch Wiednia odgrywa decydującą rolę. Ale 
los, straszliwy los człowieka, opętanego szałem, 
może nie w medycznem, ale tiapewuo zwyczajneni, 
przenośnem tego słowa znaczeniu, budzi echo w du­
szy każdego, kto umie odczuwać. Epilog tragedii 
Grosavescu jest bliski i pokrewny każdemu, które­
go życie nie jest prymitywne i prostolinijne. A któż 
w  dzisiejszych czasach inoże o sobie powiedzieć, że 
życie jego wewnętrzne i erotyczne jest nieskompli­
kowane, że nie graniczy ono nigdy z bezdenną prze­
paścią, w które od czasu do czasu jednego z nie­
szczęśliw ych „wybrańców” przeznaczenie rzuca?

O procesie Cłrosavescu wyraziła się Karin Micha- 
*tłs: Tragedyj takich rozgrywałoby się rokrocznie 
ftiMkończenie więcej, gdyby każda upokorzona, do-

Nikt nie myśli o wojnie. — Quo vadis, Gal 
- O Locaruo wewnętrzne.

się sensacyjnem  pytaniem  pod adresem F ra n ­
cji: „quo vadis Gallia?” Trzeba przyznać, ze 
to uderzenie floretem  djalektyki było bardzo 
zgrabne, albowiem postawiło Poincarego w cie 
niu wątpliwości. Poincare m a odpowiedzieć 
na to, czy chce dalej polityki Locarna, czy też 
chce wrócić do polityki trak ta tu  w ersalskie­
go. Niemcy są za polityką Locarna, a  ze stu 
kwestyj, które konferencja am basadorów po­
leciła Niemcom do załatwienia , tylko dwie 
sprawy nie zostały jeszcze załatwione. Ale czy 
dla tych dwóch spraw w arto narazić na 
szwank rezultaty Locarna? — pyta się z em ­
fazą Stresem ann.

Najlepszą jednak Ilustracją mowy Strese- 
m anna jest dyskusja, k tóra po tej mowie n a­
stąpiła. Im ieniem  p artji rządowej oświadczył 
centrowiec Kaas swoją zgodę na politykę Stre 
sem anna w Genewie, ale natychm iast w ysta­
wił listę życzeń: Niemcy żądają więc stanow­
czo opróżnienia Nadrenji, zniesienia konferen­
cji am basadorów itd. Na końcu jednak do-

?ro w ystępuje prawdziwe oblicze tej d ek la ­
racji, a mianowicie wtenczas kiedy Kaas m ó­
wił o kryzysie Locarna. Zupełną więc racje 
m iał mówca socjalno dem okratyczny Breit- 
scheid, który zażądał Locarna w ew nątrz p a r­
ty j niemieckich, jako koniecznej podstawy 
do Locarna międzynarodowego. Nie jest to 
tylko frazesem, albowiem w Niemczech brak 
takiego wewnętrznego Locarna. W prawdzie 
celem utrzym ania się przy sterze nacjonali­
ści niemieccy zawiesili na kołku swoje sny 
o potędze niemieckiej, ale uczynili to tylko 
narazie ze względów oportunizmu. Nie w yrze­
kli się ich wcale, a gdy oportunizm  im pozwo 
li ściągnąć znowu te fiasłą, z całą uroczysto­
ścią je odkurzą i przystąpią do ich realizacji. 
Takie Locarno wewnętrzne m usi naprzód na- 
. -Japie, zanim  może być mowa o Locarnie mię 
dzynarodowem.

KRONIKA POLITYCZNA.

[zw  Gra aiplikith robotnikiw
W e czwartek, dnia 23 bm. przyjęła angielska 

Izba gmin w trzeciem czytaniu ustawę an ti- 
strajkow ą 354 głosami przeciwko 139. Zakoń- 

ło się więc pierwsze stadjum  walki angiel­
skiego ruchu zawodowego o wolność koalicji.

Oto główne postanowienia tej ustawy: 1)
strajk  jest niepraw ny i podlega karze, jeśli

przekracza ram y zwykłego przemysłowego 
zatargu między pracodawcam i a pracobiorca­
mi. Każdy slrajk  generalny oraz strajk i so­
lidarności są nieprawne. 2) Postanowienia 
posterunkach strajkow ych celem przeciwdzia 
lania łam istrejkom  zostają bardzo obostrzone. 
3) W olność koalicji urzędników i funkcjona­
riuszy publicznych ulega znacznemu ogrania 
czeniu. 4) Opodatkowanie się związków zawo­
dowych na rzecz party j politycznych może ty l­
ko wtenczas mieć miejsce, jeśli wpłacający 
wkładkę pisemnie się na to zgodzi.

Robotnicy od tygodni prowadzą rozpaczliwa 
walkę przeciw tej ustawie, tak, że rząd celem 
przyspieszenia dyskusji wprowadził t. zw. gi­
lotynę, ale równocześnie zgodził się na pewną 
ustępstwo, a mianowicie: lokanty pod pew- 
nemi w arunkam i zostały również nm aiu! z* 
nieprawne. Związki zawodowe nie są jednaki 
wcale zachwycone tym  kompromisem, leca 
zam ierzają wszelkimi możliwemi środkami 
dalej zwalczać tę ustawę.

Program stacyj radiofonicznych
NIEDZIELA 26 CZERWCA.

Kraków (422 m.). 12: Transmisja Akademii I Po­
litechnika warszawskiej z okazji sprowadzenia zwłok 
J. Słowackiego. 15‘30—17: Transmisja z Warszawy. 
17—17‘25: Odczyt pod tyt. „Krajobraz polski: Od 
mateczników do morza”, wygł. Doc. Dr. W. Łoziń­
ski. 17‘30: Transmisja z Warszawy obchodu uroczy­
stości sprowadzenia prochów J. Słowackiego.

W arszaw a (1111 m.). 12 i 15: Komunikaty. 12*05: 
Akademia ku czci J. Słowackiego. 15‘30: Koncert 
ludowy z „Doliny Szwajcarskiej” (m. i. Chopin i 
Moniuszko). 17: Audycja dla młodzieży. 17‘30: Trans 
misja obchodu uroczystości ku czci J. Słowackiego.

Poznań (273 m.). 18‘35—18‘50: Nadprogram (Cz.
Kaden). 18‘50—y>*15: Odczyt p. t. „Straże pożarne, 
a wojna chemiczno-gazowa". 19‘15—20: Program 
dla dzieci. 20‘15—22‘15: Koncert. 22‘15—22‘30: Ko­
munikaty sportowe. 22*30—24: Muzyka taneczna.

Wiedeń (517*2 m.). 10: Chór młodzieży. 11: Orkie­
stra symfoniczna (m. i. R. Wagner). 16: Wyjątki z 
operetek. 19: Muzyka kameralna. 22: „Przyjaciele 
młodości”, komedja L. Fuldy.

Berlin (483*9 m.). 6*30—8: Poranny koncert orkie­
stry wojskowej. 11*30—12*50: Koncert. 15*30: Bajki 
dla dzieci. 17—18*30: Koncert. 20*30: „Niedziela w 
Berlinie”. 22*30—0*30: Muzyka taneczna.

Hamburg (394*7 m.). 14: Bajki rosyjskie. 16: Trans 
misja z pola wyścigów. 20: Humor.

Lipsk (365*8 m.). 16*30: Koncert (wyj. z oper).
20*15: Kabaret.

Frankfurt n/M. (428*6 m.). 20*30: Koncert muzyld 
Schumanna i Brahmsa.

Monachium (535*7 m.). 20: Wieczór W agnerów ,
ski.

Langenberg (468*8 m.). 17*30—18*30: Koncert (wyj. 
z oper).

Mediolan (322*7 m.). 20*45: Koncert (wyj. z oper I 
pleśni Chopina).

tknięta kobieta miała w danej chwili pod reką re­
wolwer. Pozwólmy sobie na sparafrazowanie jej 
słów: tragedyj takich rozgrywa sle rokrocznie o 
wiele więcej, ale pozostają oue w stanie utajo­
nym, do katastrofy nie dochodzi, mniej gwałtowne 
są charaktery innych aktorów, grających główne 
role w odwiecznym dramacie miłości i zazdrości. 
Ale dlatego drży i cierpi serce wraz z każdem bole- 
śniejszem słowem, padającem na sali sądowej. Sala 
sądowa jest sceną życia, gdzie ludzie grają swój 
własny, nie przez poetę wyimaginowany los. A w 
tysiącach, dziesiątkach tysięcy małżeństw, męż­
czyzn i kobiet budzić się musi echo i odczucie trwo­
gi, gdy sobie uświadomią: „moje życie biegnie też
tym torem, moje szczęście może być każdej chwili 
przerwane, ja niewinny mogę zostać wpleciony w 
kompleks wypadków, które mnie zgniotą, złamią, u- 
czynią winnym. W bieżącym procesie brak jest cie­
kawszych problematów kryminalistycznych, czy 
prawniczych. Alę jego psychologiczna strona spra­
wia, żc wyrasta on ponad poziom zwyczajnych wy­
darzeń. bo wytacza na tapet powszechne, osobiste 
przeżycia.

Wczoraj po południu została przesłuchana w cha­
rakterze świadka pani Józefina Stransky, śpiewacz­
ka operowa, żona profesora wiedeńskiego uniwer­
sytetu. Kobieta wykwintna i elegancka, której sym­
patyczna powierzchowność stoi w rażącej sprzecz­
ności z wynędzniałą postacią oskarżonej. W chwili, 
gdy pani Stransky staje przed trybnałem, zmienia 
Nelly Grosavescu swoją rolę i staje się oskarżyciel­
ką. Swojej rywalce rzuca w oczy twierdzenie, że 
pozostawała w intymnym stosunku z jej mężem, któ 
rego z zazdrości o nią zabita. Pani Stransky zaprze­

cza: Spokojnie i kategorycznie kreśli obraz swoje, 
go — jak twierdzf — czysto towarzyskiego i przy­
jacielskiego stosunku, jaki ją łączy! z Grosayescu. 
Ten pojedynek dwóch kobiet, jednej nieszczęśliwe) 
i drugiej, kto wie, czy rde niesłusznie błotem obrzu­
canej, wywołuje na sali głębokie wrażenie. Stoją 
naprzeciw siebie i zarzucają sobie wzajemnie kłam­
stwo. Któż może powiedzieć, gdzie prawda? Jedyny 
człowiek, który mógłby tę sprawę wyświetlić, Tra- 
jan Grosavescu — nie żyje.

A jego żona stoi przed sądem, walczy i walczy. 
Wszelkiemi środkami. Nie cofa się nawet przed o- 
powiadaniem intymnych szczegółów ze swojego 
małżeńskiego pożycia, przedstawia swojego męża 
jako zboczeńca i podkreśla z naciskiem, że bił ją I 
maltretował. Raz nawet w czasie ciąży uderzył ją 
z całej siły pięścią w brzuch za to, że nie chciała z 
nim i towarzystwem udać się do baru. „De mortuis 
nil nisi malum” — takie odnosi się wrażenie z je] 
zeznań. Czy mówi prawdę? Zeznania świadków w 
tym punkcie są sprzeczne. Lecz dlaczego tak za­
cięcie i bezwzględnie walczy? Oświadczyła to na 
samym początku rozprawy: „Nie zależy mi na w y. 
niku tego procesu, ale idzie mi o to, by dzieci mo­
je, gdy dorosną, ocenić mogły, czy matka ich była 
morderczynią, czy też nieszczęśliwym, do rozpaczy 
doprowadzonym człowiekiem”. Dr. Szymon WoH.

Dla uzupełnienia sprawozdania podajemy jeszcze, 
że przesłuchany prof. Stransky potwierdził w zu. 
pełności zeznania swej żony, zaznaczając, że ma 
konto w banku, które oddal swej żonie, tak, ż no­
wy być nie może. by Grosarescu kupował di i 
toaletą.
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NMmarus ctausus na W a rz e c h . —

Londyn (ŻAT). Na ostalnicm  posiedzeniu 
Rady Gmin Żydowskich w Anglji (Board of 
Deputies) p. Lucien Woli' złożył sprawozda­
nie o sytuacji Żydów w Rum unji, . Po zm ia­
nie gabinetu w R um unji wyłoniła się kwestja, 
czy należy ogłosić nagromadzone dokumenty 
w  sprawie wykroczeń antyżydowskich w osta- 
„nini okresie, czy też odroczyć tą publikację 
aż do w yjaśnienia stanowiska w tej sprawie 
uowego iządu.

Ponieważ jednak „Foreign Committee" o- 
skaiż jny  został przez poprzedni rząd rum uń­
ski o podanie przesadnych wiadomości o 
krzywdach, które się dzieją Żydom ru m u ń ­
skim, komitet postanowił podać do powszech­
nej wiadomości m aterjały, na których opierał 
on swoją ocenę sytuacji Żydów w Rum unji.

Do Ligi Narodów komitet dotychczas się 
nie zwracał, uchwalono jednak jeśli zajdzie 
potrzeba przesłać petycję do Ligi Narodów, 
która będzie uzupełnieniem petycji przesłanej 
przez inną żydowską organizację. Całkowita 
korespondencja pomiędzy „Foreign Commit­
tee" a  rządem  rum uńskim  podana została do 
wiadomości w ybitnych osobistości żydowskich 
oraz nieżydowskich.

Były m inister spraw zagranicznych Miti- 
leneu w jednym  z listów pisał, że wiadomości 
o gw ałtach dokonywanych na żydach  są „ten 
deneyjnie przesadzone", gdyż Żydzi korzysta­
ją  z całkowitego równouprawnienia i opieki 
ze strony państwa. „Nie podając w w ątpli­
wość szczerości m inistra Mitileneu — powie­
dział p. Lucien W olf — muszę jednak stw ier­
dzić, że oświadczenie jego odbiega od rzeczy­
wistości i opiera się niewątpliwie na fałszy­
wych inform acjach". „Foreign Committee 
przesłał do księcia Stiibey, kióry przez czas 
krótki był prezesem m inistrów  w Rum unji, 
lisi zawierający szereg autentycznych dqjku-

ic  t y m  h i k i
Ustawa o cudzoziemcach w Anglji
łneutów oraz chronologiczne zestawienie wszy 
stkich pożałowania godnych wykroczeń an ty ­
sem ickich , kióre miały m iejsce od chw il1 po­
wstania rządu gen. Averescu tj. od kwietnia 
1-J26 r. Podobnie jak  i ząd rum uński „Foreign 
Committee" pragnie usposobienia wzburzonych 
namiętności i całkowitego przywrócenia iartu 
i porządku. Należy jednak stwierdzić, że nie 
może zapanować zgoda między rządem ru ­
m uńskim a zagranicznemi organizacjam i f>- 
dowskiemi dopóki władze rum uńskie tolero­
wać bedą haniebne napady na spokojną lud­
ność żydowską i prowadzenie zbrodniczej agi­
tacji antyżydowskiej. Żydzi zagranicą nie m o­
gą obojętnie przyglądać się tej niebezpiecznej 
propagandzie skierowanej przeciwko ich b ra ­
ciom. Sprawozdanie „Foreign Cuimnittee" 
przyjęte zostało do wiadomości.

W  sprawie
num erus clausus na W egrzech 

uchwalono zbadać, czy jest wskazanem zwró­
cić się powtórnie w tej sprawie do Ligi N a­
rodów w związku z oświadczeniem rządu 
węgierskiego, że nie należy się spodziewać w 
najbliższym  czasie zniesienia num erus clau­
sus.

W  sprawie
ustawy o cudzoziemcach w Anglji 

uchwalono rezolucję, w której Rada Gmin 
Żydowskich potępia projekt ustawy zmierzę 
jącej do utrw alenia tymczasowej ustawy o cu 
dzoziemcach z r. 1919. Projekt ten stoi w ra ­
żącej sprzeczności z duchem polityki i usta­
wodawstwa angielskiego. Specjalna subkonu- 
s ja ma opracować poprawki do tej ustawy.

Żydowscy członkowie pa iamemu w inni wy 
stąpić przeciwko tej ustawie oraz energicznie 
popierać poprawki nawet jeśli się m a rząd nie 
zgodzić.

Berlin (ŻAT) W ciągu ostatnich dziesięcioleci 
wielokrotnie powtarzali uczeni żydowscy i nieży- 
dowscy twierdzenie, że żydostwo jest fizycznie zde- 
generowane i wymiera. Wybitny statystyk żydow­
ski, Jakób Leszczyński, omówił to zagadnienie w o- 
statnlem swem dziele: „Zagadnienia ruchu ludności 
żydowskiej", które ukazato się nakładem międzyna­
rodowego wydawnictwu statystycznego w Padwie 
„Metron".

Opierając się na bardzo obfitym materiale staty­
stycznym  o urodzeniach i zgonach wśród ludności 
żydowskiej, p. Leszczyński dochodzi do następują­
cych wniosków:

„Ze spokojnem sumieniem stwierdzić możemy, że 
głosy w sprawie degeneracji ludności żydowskiej w ‘ 
diasporze, które już oddawna niepokoją opdnję ży­
dowską, są biologicznie całkowicie nieuzasadnione. 
Niewątpliwie w rozgatęzionem drzewie żydostwu 
są gałęzie, które usychają, lecz samo drzewo jest 
zdrowe i płodne".

Leszczyński wykazuje, że przyrost naturalny lu-
-o5o-

dnośei żydowskie) był nie mniejszy od narodu nie­
mieckiego. Przyiost ludności żydowskiej zachodnio­
europejskiej jest niewątpliwie mniejszy. Przyrost lu­
dności na 1.000 Żydów w latach 80-tych ubiegłego 
stulecia wynosił u Żydów wschodnioeuropejskich 17 
do 18, u Żydów zachodnio-europejskich 12 do 14. — 
Na począUu wieku XX-go u Żydów wschodnio­
europejskich 12 do 13. Wreszcie przed wojną u Ży 
dów wschodnio-europejskich 12 do 13, zaś u Żydów 
zachodnio-europejskich od 2 do 3 na 1.000 osób.

Szczególnie powolny Jest rozwój ludności żydow­
skiej z Europy wschodniej, która emigrowała do Sta 
nów Zjednoczonych. Wniosek ostateczny jest nastę­
pujący: biologicznie żydostwo wschodnio-europej­
skie nie ustępuje pod względem zdrowia i płodności 
ludom europejskim. W  ciągu wielowiekowych wę­
drówek żydostwo zdobyto Cenną właściwość eko­
nomii sił która w yraża się w następującem prawie: 
N>e wydawanie na świat nadmiernej liczby noworo­
dków, lecz utrzymywanie przy życiu największej 
ich liczby. *

WAŻNE OŚWIADCZENIE „IZWIESTIJ" W 
ZWIĄZKU Z PROCESEM SCHWARZBARTA

O ficjalny organ sowiecki „Izwiestje" odpie­
ra w jednym  ze swych artykułów zarzut pa- 
qp* iego pism a „Figaro", jakoby Schwarz- 

bart był sowieckim ajentem  i dlatego wyko­
nał zam ach na Petlurę. Ofiejalny organ so­
wiecki oświadcza wręcz, że Schwarzbart za­
wsze uchodził w kołach komunistycznych za 
zdecydowanego wroga ustroju sowieckiego, 
wskutek czego odmówiono m  unawet w swo­
im czasie udzielenie wizy sowieckiej.

 o-----
REBE Z MUNKACZA -  POZBAWIONY P R \W  

RAB1NICZNYCH.
Rebe w  Munkaczu, rabin Chaim Eleazar 

Spiro, został pozbawiony praw rabimcznych, a 
mianowicie 62 talmudystów oraz rabinów z pol­
ski i Węgier ogłosiło przeciw niemu tzw „lssur 
hora»h“, a równocześnie udzielili zezwolenia tud

r.ośei żydowskiej w  Munkaczu w ystąpić z obecnej 
gminy, na czele k tórej sto i rab in  Spiro i stw orzyć 
nową gminę z innym rabinem . W  liczbie rabinów , 
którzy podpisali powyższe obwieszczenie, znajdu­
ją  się również rab in i Lw owa, B rodów  i T arno ­
pola. W  związku z tem należy spodziewać się no­
wych ostrych  zatargów  i s ta rć  między zw alcza- 
jacemi się obozami.

 O-----
„ZW IĄZEK IM IENIA TRUMPELDORA“ po 

w sta ł w  Palestynie, na mocy zezwolenia rządu. 
„B rith  Trum peldor * ma na celu krzew ienie w y­
chowania fizycznego we wszystkich jego posta­
ciach. Główna komenda mieścić się będzie w  Tel 
A w iw ie Na czele zw iązku stoi p. Menachem Ar- 
ber, jeden z palestyńskich działaczy rew izjon isty­
cznych. Cztery dotychczasowe „gdudy,; (oddziały) 
zw iązku liczą około 200 członków.

DO AMMAN w  TRANSJORDANJI przybyło 24 
żydowskich robotników  budowlanych, którzy bę­
dą zatrudnieni przy budowie gmachu przedstaw i 
cit-la rządu angielskiego

Przy cierpiutliach hemoroidaluych. mstruheji  
p o p ęk au iach  kiszki grubej,  owm-dzenia-cl!. krwawię- 
niu w  kiszkach, parciu na mocz, bólu \V krzyżu, uc‘- 
sku w piersiach, niepokoju w sercu. zaw!*»iff*l* J u -  
wy, s tosow an ie  n a tu ia lu e j  wody gorzkiej r  j u J s z k a  
Jó ze fa  sp raw ia  z a w s z e  p r z y j f l B f l  uigę. a niekiedy 
i zupełne wyleczen ie .  Specjaliści chorób w e w n ę t r z ­
nych  zaleca ją  takim c h o ry m  pić eod/.ieri' -V. ri .no i 
w ie c z ó r  po pół szklanki  wody hranciszku Józefa. 
Do n a b y c ia  w ap tek ach  • drugueigach.

T U R lsT A  ż  POLSKI i w łaściciel nierucow w y  
ści w Palestynie p Aron Kongrecki. który przy­
był na okręcie „H eliopolis, nie. został wpuszczo­
ny do Palestyny, gdyż wiza jego była ważna tyl­
ko jeszcze na 20 dni. P. Kongrecki był zmuszony,, 
wyjechać z powrotem do Polski..

MIĘDZY STRONNICTWAMI ARABSKIEML a 
mianowicie między zwolennikami Musa Kazim Pa 
szy, przewodniczącego Egzekutywy arabskiej, z 
jednej strony, a zwolennikami Ragheb- Bej Nas- 
hashjbi, prezydenta Jerozolimy, z drugiej strony, 
nastąpiło zawarcie ugody, a to w zw iązku ze 
zbliżającemi się wyborami do najwyższe] Flaa.y 
muzułmańskiej, będącej oficjalną reprezentacją lu­
dności muzułmańskiej w kraju. Ugoda zawarta 
została na warunkach, że Husseinowie, tj. zwo­
lennicy Egzekutywy arabskiej, maja rządzić w 
Radzie muzułmańskiej, a w zamian za to będą po­
pierać Nashashibich w samorządach miejskich.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

W sprawie m  M n  immft
M inisterstwo Skarbu, Departament Ceł, za­

rządziło, że przesyłki zagraniczne, przy któ­
rych załatwienie formalności celnych poruczo- 
no spedytorom, muszą być cedo-wane przez od­
biorcę towaru r.a tę firmę której poruczono 
załatwienie formalności celnych. Cesja musi 
być podpisaną przez odbiorcę towaru oraz 
przez cesję przyjmującego, a własnoręczność 
obu podpisów stwierdza Urząd celny. Naieży- 
tość stemplowa wynosi zł. 5 od cesji.

W związku z tem zarządzeniem, które znów 
godzi w importera i nakłada nowe podatki we 
formie należytości stemplowej zł. 5 od przesył­
ki, wyjaśniamy, że konieczność przedłożenia 
cesji odpaoa jeżeli przesyłka zagraniczna na­
dejdzie pod adresem firmy spedycyjnej, upra­
wnionej na mocy koncesji Ministerstwa Skar­
bu do załatwiania ' formalności celnych. P rze­
syłki zagraniczne, nadchodzące pod adresem 
kupców oraz firm spedytoi skich, które nie po­
siadają wspomnianej koncesji do załatwiania 
formalności celnych, musza być zaopatrzone 
stemplowaną koncesją, opiewającą na jedną z  
firm spedytorskich, które uprawnienie takie 
posiadają.

W interesie kupiectwa leży przeto kierowa­
nie przesyłek zagranicznych wprost na adres 
koncesjonowanych firm spedytorskich, _ ly t  
tylko w ten sposób możłiwem jest uchronić a t  
od należytości stemplowych.

Do załatwiania formalności celnych przy U- 
rzędzie celnym w Krakowie uprawnione są na 
mocy koncesji Ministerstwa Skarbu następu­
jące firmy spedycyjne: S. Flaumenhaft, Biuro
Spedycyjno-Komisowe, Goldfluss i Ska, Przad- 
siębiorstwo Spedycyjno-Komisowe, C. jSart- 
wig, Tow. Akc., „Komercja", Właściciel Ignacy 
Ungar, Krakowskie Składv W olnocelne, Lan­
ger i Nadel, Józ. J. Leinkauf S. A„ H. Mendet- 
sohn, „Polski Lloyd" S. A., „Pronta", Tow. 
Przewozowe, Schenker i Ska, S. A., W ołuy 
Dom Składowy S. A.

NIFBAWEM ZACZNIEMY INTENSYWNIE EKS­
PORTOWAĆ MASŁO. Jak się dowiadujemy, Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu wszczęło obecnie e- 
nergiczną akcję, zmierzającą do zorganizowania eks 
portu masła z Polski. W krótkim czasie odbędzie 
się w tym celu konferencja z udziałem poważniej­
szych eksporterów. Chodzi o unormowanie form, w 
jakich eksport powinien się odbywać. Zaznaczyć na­
leży, że wywóz masła zaczyna nabierać coraz wię­
kszego znaczenia dla naszego bilansu .handlowego, 
zwłaszcza, że produkcja masła w Polsce zwiększa 
się z roku na rok niemal pięciokrotnie w pioporcji 
geometrycznej. W jakim stopniu eksport masła z 

j Polski'ma dobre v,idoki, świadczy chocby fakt, że 
j Anglja utrzymuje w Polsce specjalne firmy o du« 
I żych aparatach i agentury 1 to im jeszcze się opłaca 
j wobec ogromnej różnicy cen masła w Polsce i An- 
| glji. Według opinji sfer miarodajnych przy obecnym 

stanie produkcji ceny masła na naszym ryuku we- 
I wnetrznym sa stanowczo za wysokie.



Str. '6 „NOWY DZIENNIK", poniedziałek27 VI 1Ł27 Nr. 166

Sg LITERATURA I SZTUKA gg
□ □  PODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" □ O

Dr M. BIENENSTOCK.

Zydostwo w twórczości Słowackiego
Studjum, ktorego drul. poniżej r opoczyna- 

my, napisał błp. Dr Maks Bienenstock w  100- 
letnlą rocznicę urodzin Wieszcza (ur. 1809, uin 
1849) i  ogc tsJt pod pseudonimem Dra A. Glu­
za w  „Almanachu Żydowskim11, wydanym  
przez Dra Leona Reicha w r. 1910. Przedruk 
oennej i  gruntownej a mało znanej pracy 
Dra Bienenstoeka zamieszczamy z uwzględnie­
niem zmian, przeprowadzonych w tekście dru­
kowanym przez błp. Autora, a dostarczonych 
nam życzliw ie przez Jego rodzinę. Sądzimy, że 
pracą tą najgodniej ze swej strony uczcimy 
powrót doczesnych szczątek \j ieszcza na Oj­
czyzny łono. Redakcja.

Jesteśmy symbolami i mieszkamy 
wśród symuoli. Emerson.

IZ pośród trzech w ieszczów polskich Słowacki 
'środkowe zajmuje miejsce odnośnie do stosunku 
sw ego do Żydostwa. Mickiewicz-poeta stworzy! 
nieśmiertelny typ Żyda-Polaka, kochającego dru­
gą sw i  ojczyznę z całą intenzywnością wschód • 
r iego  zapału i  entuzjazmu; Mickiewicz- trybun 
ludu marzył o  zupełnem równouprawnieniu „sy­
nów  Izraela*' z narodem po]sk im. Krasiński- ary­
stokrata widział w  Żydostwie ferment rozkładczy, 
pierwiastek wrogi społeczeństwom aryjskim. Sło­
w ack i problemem żydowskim przed okresem mi­
stycznym się nie zajmował, Żydów nigdy dobrze 
n ie  znał. Z tradycji w iedział co najwyżej, że to — 
handlarze, arendarze, łapigrosze bez ducha i idea­
łów . Dopiero w  okresie towianizmu, zagłębiając 
s ię  w mistycznej nauce sw ego mistrza, uczy się 
cenić w  Żydzie potęgę wiary, ogrom miłości Boga, 
która przy odpowiednim nastroju ducha zdziałać 
potrafi cuda. Na tle pierwotnych poglądów Sło­
wackiego powstaje Jankiel, arendarz w „Złotej 
Czaszcze", a na tle mistyki poety Judyta i Rabin 
W  „Ks. Marku". O tych więc dwu dziełach mówić 
można tylko, oceniając rolę i charakter postaci 
żydowskich w  twórczości Słowackiego. W innych 
jego utworach trafią się tu i ówdzie wyraz „żyd", 
^żydowski", ,,Żydowica" w  formie prostej lub prze 
nośnej, zawsze jednak bije z nich coś, co wskazuje 
raczej na antypatję poety do Żydostwa niż na 
sympatję z niem. U Mickiewicza przeciwnie. Mimo 
osław ione porównanie w  „Panu Tadeuszu'* — „jak 
dziecko przez Żydów kłute igiełkami" — nie o- 
dnoslmy tego wrażenia w  takim stopniu przynaj­
mniej jak u Słowackiego. Mickiewicz — należy to  
bezwarunkowo przyznać — na tyle był objektj- 
wny i spostrzegawczy, że nie przeoczając wcale 
z łej strony medalu żydowskiego, miał jednak w y­
razy podziwu i uznania dla dobrej jego strony, 
ujęte w  artystyczną formę w  porywającym kon­
cercie Jankiela. Wręcz odwrotnie ma się rzecz 
z  Krasińskim. I podczas gdy Mickiewicza chara­
kteryzuje to, że jako pierwszorzędny epik umiał 
lepiej obserwować i malować niż inni, a Słowac­
kiego usprawiedliwia poniekąd zbyt przeczulona 
subjektywność, która mu nie pozwalała widzieć 
piękna tam, gdzie go trzeba było szukać pod czę­
stokroć brzydką i niezapraszającą zasłoną, to Kra 
sińskiego potępia brak dobrej woli, który mu ka­
zał nie widzieć u Żydów tego co dobre i szlache­
tne, tylko to, co bije w  oczy jako. szpetne, rażące, 
drastyczne. Nawet filozofja Hegla, pod której 
wpływem  Krasiński później tworzył, nie potrafiła 
zmienić jego szlachecko- arystokratycznych zapa­
trywań, aczkolwiek pruski filozof — jak wiado­
mo — uważał religję Żydostwa za religje „wolnej 
indywidualności" i dlatego za „wzniosłą". U Sło­
wackiego — jak wspomniałem — nastąpiła wpra­
wdzie pod wpływem nauki Towiańskiego i w ła­
snego mistycyzmu zmiana w kierunku zapatrywań 
na Żydów, towianizm bowiem Izraelowi przypi­
syw ał znaczenie dziejowe, ale nie mógł się mimo 
Wszystko wyzbyć naleciałości tradycyjnie przeję­
tych, że Żyd to — typ handlarza, geszefciarza, 
zdrajcy, niezdolnego do wyższych aspiracji i ce­
lów. Z życia bowiem — zdaje się — Żydów nie 
zrał, zajmował się nimi o tyle, o ile poznawał ich 
4 biblji, którą studjował i która wielce wpłynęła 
później na iego styl i tok myśli.

P o raz pierwszy zjawia się u niego Żyd w  dra­
macie „Złota Czaszka**. Oczywiście już z tego ty­
tułu, że dramat ten został fragmentem, nie można 
do mego przykładać tej miary, jaką przykładamy

do dzieł„ skończonego i wykończonego W  stosun­
ku jednak do osób innych postać arendarza Jan­
kiela jest o  w iele słabsza i  bledsza w  wyrazisto­
ści i  plastyce. — Rzecz dzieje się w Krzemieńcu, 
za panowania Jana Kazimierza. Szwedzi zajęli 
Kraków, Kozacy rozsiedli się na Podolu a „jesz­
cze i Rakoczy ciągnie**. Król jest w  strasznych 
opałach tak, że „niema piędzi ziemi w  Polsce**. Do 
Strażnika krzemienieckiego Złotej Czaszki przyje­
żdża Koniecpolski, aby „zrobić konfederację** prze 
ciw wrogom, wypędzić ich z kraju i wyrwać oj­
czyznę z niedoli — przy pomocy braci szlachty i 
duchowieństwa. Jak wobec tego w szystkiego za­
chowuje się szynkarz Jankiel? Czy w  nim żyje 
duch Jankiela z „Pana Tadeusza"? Nie, choć mu 
był może patronem chrzestnym *). Jego ta cała a- 
kcja polityczna, narodowa nic a nic nie obchodzi, 
bo u niego handel, interes, geszeft nadewszystko. 
Wprawdzie nowinek politycznych ciekaw —  pana 
Koniecpolskiego wita pytaniem: „Nu, a co tam sły  
chać w  Krakowie?" — wprawdzie swoje państwo 
Strażników bardzo lubi i poważa, bo za cóżby 
nie? Wszak pan Strażnik ma „złoty łeb — i do­
bry łeb — i stary łeb", imponuje mu mądrością, a 
pani Strażnikowa z córką to kooiety „dobre" dla 
biednego żydka, ujmują go zatem łaskawością, 
i dobrocią, ale poza tem albo w łaśnie dlatego, że 
mu tu na arendzie dobrze, że się boi o ten intra­
tny interes w  niepewnych czasach wojennych, jest 
wrogiem wszelkiej polityki, przeciwnikiem w szel­
kich konfederacyj. Wprawdzie Kraków od Krze­
mieńca daleko, a konfederacja mogłaby ściągnąć, 
broń Boże, wroga, a toby zniszczyło cały handel, 
a jego Siora mogłaby stracić „perły i brylanty**, 
których ma tyle „co pan Strażnik złota na czasz­
ce". Charakterystyczny pod tym względem jest 
krótki monolog, którym Jankiel żegna odchodzące 
go Koniecpolskiego: „To jakiś haraburda! Przy­
szedł robić szablislość... A czego on tu? Handel 
upadnie przez niego; przyszedł robić zabij — w y­
tnij — morduj! Ja nie widzę, żeby ten król był po­
trzebny, kiedy się bez niego obeszło..."**) Zape­
wne, że Żydek taki, na ktorego Koniecpolski fuka 
ciągle „gałganie żydzie" „wytłumacz się żydzie", 
albo któremu jakiś tam studencina od Jezuitów  
grozi, że mu podpali karczmę „za to, że ukrzyżo­
wał Jezusa Chrystusa**, a którego „państwom trzy­
mają dla własnej wygody, nie n.ógł się bardzo 
p*zejmować sprawą bezpośrednio go nie obcho­
dzącą, ale bądź cobądź świadczy to o nim nieko­
rzystnie, że go sprawy krajowe nie obchodzą, że 
kióla „pędzi jak Hamana", a konfederacji boi się 
z tchórzostwa i geszefciarstwa. Imponują mu bo­
gactwo, pieniądz, przemyślność — lecz nie cele 
patrjotyczne. Prawda, że Żyj za Jana Kazimierza 
był inny niż Żyd z r. 1812, który miał już za sobą 
konstytucję 3. maja, gwarantująca w zasadzie 
przynajmniej wolność i równouprawnienie sta­
nów i wyznań i dlatego Jankiel Słowackiego mógł 
być inny, niż Jankiel Mickiewicza — lecz być nie 
musiał. Powodem zaś, że jest taki, a nie inny, jest 
poeta, który wśród Żydów widział tylko takie je­
dnostki. I toby w  końcu nie było jeszcze zbrodnią. 
Ale u Słowackiego istnieje nie tylko typ żyda ge­
szefciarza, lecz ten Żyd jest jeszcze zdrajcą spra­
wy narodowej Zawiązuje się konfederacja. Na 1 
czele jej staje Złota Czaszka. Tymczasem Jankiel, 
dowiedziawszy się o tym fakcie czy „fakcyi", w y­
syła sw ego syna Jankielka***) do Szwedów, aby

*) Wiadomo, że i Słowackj chciał stworzyć „Pa­
na Tadeusza", imię zatem arendarza jest może re­
miniscencją z tych czasów.

**) Akt I. scena 2.
***) Jak syn mógł u Żyda nosić imię ojca? W i­

docznie przeoczenie lub ignorancja autora.

EDWARD DORfHAVMER.

SŁOWACKI
Na opuśzczouej szosie, czy Cię odnajdę, nie 
Perlista rosa błyszczy tu  na wysoklem drzewfay

V3
Na głębokiej prowincji śnią oczy dobrych ludzi 
Cisze, śpiące na drzewach, zwiewny Tw ój oddech

badali

Oddechy te  w iatr rozwiał po dole i  po korze.
W  jakiejś godzinie iata znów zakwitają rółth

Dokąd my odchodzimy, zasłuchani we wiecznoSćr 
W iatr nas tylko odurza traw ą, łąką słoneczna.

Przejęci, zatopieni powietrzem, odpływamy, 
Zgubiliśmy się tutaj kwiatami obłokami.

Złoty pyle istności, sproszony w jakiejś trumnie,
Nie wiem nic. To tylko w iatr woń róż nawiewa ku

mnie.I
Powracasz znów ku Ziemi, drży rosa ’— po stu

latach,
Ptaki gwiżdżą, (jak zawszej, i smutek pachnie

w kwiatach

Czaszko, usnęłaś głęboko w t iszacb swojej kołyski!. 
Wilga śpiewa zbudzona na ton wysoki i niski.

Gubisz się, ciało, w szumach, co z ponad drzew
powstają.'

Smutek i radość wszystka, nie wiem, gdzie odpły-'
wająt

Przewiani niebem, zielenią, ciemną wonią nicości, 
Miłość gubimy w ciałach, a ciata znów — w miłości.

I tylko po prowincjach z dzwonkami śpiewnych
stacji,

Pada na szosę pustą kwiat szumiącej akacji.

Niebieski jest la lon  nieba, wilgocią prószą drzewa.
Zostaje pieśń słowika, co płacze i się gniewa.

*
Śpisz pod żywicznem drzewem, skryw a Cię cień

i ziemia!'
W  ciszy wysoko nisko śpiewa wilga naprzemian.
- ■ 1 ■ — 1 Ti> .... —rr—— Tjtt-ii".-—.. M.
„wczas zapobiedz" złemu, aby się „ta rzecz nie ro­
zeszła po wszystkich gościńcach**, a mimo to, że  
Strażnika zdradza i wie co go za to czeka, przy­
chodzi do p. Strażnikowej, aby u niej złożyć towu- 
ry w  przechowanie, bo „żydów może będą w ie­
szać albo rozbijać". Zdradzić kogo i udawać się 
pod jego opiekę to już nie tylko podłota, ale 
wprost głupota. O Żydach można wszystko powie­
dzieć, lecz nie można twierdzić, że są głupcami. 
Nie mam wcale zamiaru bronie tutaj Żydostwa, 
bo nie potrzeba tego wcale, ale wskazać Warto, 
że historja choćby tylko polska inaczej zupełnie 
osądza Żydów i z pewnością z pod pręgierza są­
du historycznego nie wychodzą oiii jako zurajcy 
sprawy polskiej, lecz — co najmniej — jako jej 
zwolennicy i obrońcy. Na szczęście znika Jan­
kiel ze sceny, a akcja się urywa, bo inaczej w ąt­
pię czyby Słowacki jakoś bez szwanku był w y­
brnął z tej krytycznej sytuacji, w  jaką wpakował 
głupiego arendarza. — Z tego krótkiego przed­
stawienia wynika, że postać Jankiela choć naszki­
cowana tylko, okazuje się w  bardzo negatywnem  
świetle, pełna wad a pozbawiona wszelkich cech 
sympatycznych. O objektywnem skreśleniu jej za­
tem w  tym stanie rzeczy mowy naturalnie być nie 
może.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Czy wraca?
Mówią i piszą, że Juljusz Słowacki wraca do Pol­

ski.
Dziwne byty losy poety w Polsce. Z początku u- 

ważano Go tylko za niefortunnego fywala „pana A- 
darna", potem o Nim zupełnie zapomniano. Wszak 
byiy ro czasy pracy organicznej, budowy u pod­
staw, a hasłem ich było: wzbogacajmy się. Cóż Sło­

wacki miat z tem hasłem wspólnego? P ortre t Jego 
napewno nic wisiał w salonie państwa Połanieck’ch, 
może jeszcze stary Wokulski czasem recytowa* Je­
go wiersze, ale Prus nam zdradził taiemalOC, że 
Wokulski był tylko epigonem...

Przyszła Młoda Polska i ogłosiła Słowackiego 
: swoim chorążym. Słowacki odetchnął, zdawało się.
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zacznie żyć. W s z y s tk o  p rz em aw ia ło  za tein. C z as a ­
mi p rz e m y k a ł  się przez polskie sceny  cień Ballady - 
ny, czasem  Kordian  na M om blancn  z >*p.v pap ie ro ­
wej spowiadał się ze s\vej;o nietikoju. M atuszewski 
pisze swoje piękne s tudium o S ło w ack im  i Młodej 
Polsce, a J. O. P a w l ik o w sk i  życ ie  sw e  pośw ięca,  by 
wyświetlić m is ty c y z m  Słow ack iego .

Ale wnet po e ta  usunął  się  znowu do Elizejskich 
pól, bo za  c iasno mu by ło  w Polsce ,  za  nudno, za 
smutno. W s z y s tk o  się s ta ło  znow u szablonem, i ra-  
zesem, k o n w an c jo n a ln em  k łam s tw e m  re cy ta c y jn y c h  
Wieczorów. T ęskn ił  za  sw y m  p ra w d z iw y m  p o w ro ­
tem  do Polski.

A teraz mówią I piszą, że wraca. Czyż naprawdę 
Waftca?

> Sprowadza Ho do Polski jeden tylko człowiek — 
:P3sndsk<. Marszałek narzucił krajowi swą wolę,
m arszałek wmówił Polsce, że sprowadza prochy
.Wieszcza. Samotnik Piłsudski, człowiek w Polsce
najbardziej samotny, sprowadza drugiego samotni-
'■ta. A w  kraju biją dzwony, chwieją sie sztandary, 
odbywają się pielgrzymki, zawodowi dygnitarze na 
-czole delegacja reprezentują siebie, a właściwie tyl- 
łko Piłsudski jest gospodarzem, który przyjmuje 
■Wielkiego, dostojnego Gościa. Tylko Piłsudski...

A muie przy Piłsudskim staje jeszcze jedynie mło­
dzież. Nie ta wszechpolska, nie ta zatruta bakcyla­
mi nienawiści, nie ta, z której wyjdą późniejsi poli­
tycy, posłowie i senatorzy, ale młoda młodzież. Sło­
wacki jest poetą młodych, a więc tych wszystkich, 
których za rękę prowadzi wielka tęsknota. Dojrzali 
ludzie kochają Mickiewicza, a młodzi uwielbiają Sło­
wackiego.

Kocha Go jeszcze człowiek w Polsce samotny.

G dy b y  Go można p rz e t łu m a cz y ć  na inne języki,  
s ia łb y  sie w k r ó t t e  na jpopularn ie jszym  po e tą  — sno­
bów. Bo o sam o tn y m  poecie w s z y s c y  m ów ią,  ale 
nikt Go me Łzy ta. C z y  k toś  w  Niemczech c z y ta  No- 
va lisu?  W ied zą  tyłko, że Novalis nap isał  hym n do 
nocy.

A S łow acki,  mimo B eniow sk iego  i B a lladyny ,  jest 
najsarnotniej,szym w P o lsce  poetą.

Dlatego Go właśnie  do Polski sp ro w ad z a  wielki 
sam otnik  — Piłsudski

Któż zna P iłsudskiego, kto  może o nim coś defini­
ty w n eg o ,  s tan o w czeg o ,  bezwzględnie  pew nego  po­
w iedzieć?

A może Piłsudski przezwyciężył w sobie Słowa- 
ckHłgo, zanim się stał żołnierzem? Moassl
U ;--ĆV i i ‘Cr  O—

KTT CZCI SŁOWACKIEGO.
W szystkie pisma literackie i artystyczne po­

św ięciły sw e ostatnie numery pamięci Słowackie­
go. Bogate zwłaszcza zeszyty wydały w arszaw ­
skie „Wiadomości Literackie" i Krakowska „Ga­
zeta Literacka**. Piękną i bardzo gustowną publi­
kację, ilustrowaną m. in. przez Zofję Stryjeńską, 
wydał Teatr krakowski im. J. Słowackiego. Tu­
tejsza księgarnia nakładowa Wydawnictw Arty­
stycznych Salon Malarzy Polskich (Henryk Frist) 
wydała z okazji sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju „Testament mój“ z oryginalnemi reczne- 
mi drzeworytami art. mai. prof. St. Jakubowskie­
go*

Cała prasa żydowska poświęciła w  swych nu­
merach piątkowych obszerne artykuły pamięci i 
twórczości Słowackiego.
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Muzyka w iydu narodów
Międzynarodowa Wystawa Muzyczna w Frankfurcie n./M.

(Korespondencja w łasna „Nowego Dziennika)

F rankfurt n./M, w czerwcu.
Szereg wielkich uroczystości i imprez m u­

zycznych obecnego sezonu zam yka Międzyna­
rodowa W ystaw a Muzyczna w Frankfurcie 
nad Menem. Zorganizowana bezpośrednio po 
wystawie genewskiej, przewyższa ją  tak pod 
względem pomysłowości ujęcia jak i pod 
względem rozmiarów, W  wielkim gmachu 
frankfurckiej Festhalle w kilkunastu salach 
i kilkudziesięciu kioskach uprzestrzeniono hi 
storję m uzyki od czasów średniowiecza po 
dzień dzisiejszy. Całą wystawę podzielono, 
rzec mużna, na dwa główne działy. W  pieiw - 
szym możemy się zapoznać z rozwojem m u­
zyki wogóle, w drugim  dają obraz swej k u ltu ­
ry  muzycznej prawie wszystkie państw a euro­
pejskie.

Zwiedzając wystawę, rozpoczynamy od 
działu liistoryczno-muzycznego. W ystawiono 
fu różne r odzaje nut, bądź w rękopisach, 
bądź też litografowane lub przedrukowane. Od 
ntum , chorału gregorjańskiego i tabulatur or­
ganowych począwszy, przecnodzimy wszelkie 
form y muzyki instrum entalnej. Osobną grnpę 
zajm uje pieśń solowa i chóralna świecka i re ­
ligijna. W  dziale tym  znajdują się również 
trzy gabilotki z zabytkam i muzyki żydowskiej.
Niezręczne zestawienie kilku dziel (bardzo na 
wet ciekawych) naszej muzyki cynagogalnej, 
uzupełnionych zbiorami pieśni ludowej z XVII 
wieku i operę Sulam ith daje zaledwie slaby 
obraz rozwoju tej gałęzi nuzyki. Specjalną 
uwagę zw racają utwory: E. Samuela, Repertoi- 
re 'm u sica l liturgiąue; Idelsolina, Hebraeisch- 
Orienfalischer Melodienschatz; Sslomo de 
Rossi, Ha Schurim  (r. 1623); Ełchanalrna
K ircnhorna Simchoth hanefesch (pieśni ludo­
we, 1727). Nad temi gabilotkami zawieszono 
podobizny muzyków świeckich, których po 
raz pierwszy oficjalnie przyznano żydosiwu.
Są to F. Mendelssohn, G. Meyerbeer, G. Mah- 
ler, J. Joachim , I. Moscheles i inni

Opuszczając dział historyczny, zwracamy 
Się do grupy etnograficznej. Muzyka u ludów 
niecywilizowanych. Obok wielu bardzo prym i 
tyw nych instrum entów znajdujem y inslrum en 
ty  o kunsztownej i skomplikowanej budowie.
Osobny dział znowu stanowią instrum enty 
muzyczne. Nie trudno tu  się zapoznać z ca­
lem  mnóstwem instrum entów, poznać ich bu 
dowę jakoteż wszelakie ich odm iany w histo­
rycznym  rozwoju. Na pierwszy plan jednak

szczególne m iasta niemieckie..
Otwarcie wystawy i związanych z nią un>- 

cZysloścFmuzycznych nastąpiło w sobolą, 11 
czerwca przy udziale przeć siawit ich wszyst­
kich państw europejskich. W czasie trwania 
wystawy (do 28 sierpnia br.) odbędzie się Kil­
kadziesiąt koncerlów, pi /odstawień óf.erowych 
i odljzylów. Muzyce żydowskiej poświęcono 
dwa dni (w połowie czerwca). No program 
składają się oprócz odczytów koncerty muzy­
ki synagogalnej i pieśni iudowr.j. Polska kon­
certować będzie pod kierownictwem clyr. Mły­
narskiego i ze współudziałem Hubcrm anna i 
Kiepury w lipcu. Ed. Schenker

NADESŁANE.
Z e  r u b r y k ę  t ę  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a

Dziś w  niedziele, dnia 26 czerwca br. 
WIELKA

ZABAWA OGRODOWA 
Stow. „Opieka nad Chorymi"

w  „Cichym Kąciku1*
Początek o godzinie 4 popołudniu 
Wiele atrakcyj i n ie s p o d z ia n e k .

I

w ybijają się najm odniejsze instrum enty ze 
składu orkiestry jazzbandowej, wzbudzając 
swą nieraz wielką i fantastyczną budową po­
dziw w zwiedzających. Duże przestrzenie w y­
stawy zajęły t. zw. instrum enty mechaniczne: 
maszyny mówiące, przenajróżniejszej formy 
gramofony, patefony i fonografy i wreszcie 
całe urządzenia ardjowe.

W dziale „Musikpflege in der Genenwart" 
znajdujem y najm odniejsze urządzenia szkół 
muzycznych, sal koncertowych, sal na  próby, 
bibljotek muzycznych itd. Z wielką troskliwo­
ścią urządzono część operową. W  dwóch sa­
lach zbudowano całe sceny, ukazując dokła­
dnie ich urządzenie, dekoracje i oświetlenie 
dzisiejsze i dawniejsze. Dziesiątki m in ia tur i 
figurynek uplastyczniają hi storję rozwoju ope 
ry. W  przejściach między salam i rozlokowa­
ły się wydawnictwa muzyczne, pokazując no­
wości wydawnicze. W śród wystawiających 
państw  osobne miejsce zajm ują Niemcy. Nie 
u jm u ją  one osobnego pawilonu, albowiem 
specjalne sale przeznaczono twórczości w iel­
kich kompozytorów. Z wielką troskliwością 
urządzono sale Mozarta, Beethovena i J. I. R a­
d ia , w  której wybudowano olbrzymie organyWJa* -> 
(na których koncertować będzie specja.nfe 
z Chicago zaproszony prof. M iddelschulle).
W ielu europejskim  państwom, które zgłosiły, 
swój akces do wystawy przeznaczono nie wie­
le m iejsca. F rancja pokazuje siarą  pieśni tru ­
badurów, chancóus astrap (z 1513 r.), rękopisy 
Lully‘ego, Ram eaa i wreszcie najnowszą tw ór­
czość. Następne miejsce przeznaczono Polsce.
Obok tabulatur organowych z XVII wieku rę ­
kopisów pieśni „Bogurodzica", utworów Miko 
ła ja  z Radom ia znajdujem y kompozycje Mo­
niuszki, Chopina, Noskowskiego i Karłowi­
cza. Juź na pierwszy rzut oka daje się zauwa­
żyć brak dzieł kompozytorów doby dzisiejszej 
(choćby Szymanowiskiego). Zadowolono się 
zaś wystawieniem  fotografji kilku dzisiejszych 
gwiazd twórczości muzycznej. Dobrze zacho­
wane: instrum enty , ludowe z XVII wieku do­
pełniają całości. Paw ilon węgierski zajm u tą 
prawie w całości kompozycje, pam iątki "i in ­
strum enty po F r. Liszcie. W  oddziale belgij­
skim na pierwszy plan w ybijają się instrum en 
ty — arcydzieła budowy m istrza Saxa. T ru ­
dno zaiste opisać wszystko. Nadmienić je­
dnak jeszcze wypada, że oprócz innych euro-I 
pejskich pańslw  godnie reprezentowane są po-

języka francuskiego dla dzieci
od 5 — 12 lat i młodzieży przyjmuje jak 

w  roku ubiegłym do 1 lipca br.

NELA ROSTOWA
nauczycielka s^kół średnich

Kraków, Mały Rynek 4, II. p.
codziennie od 3—4 popoł.

Lekcje rozpoczną sie zaraz po ferjacb.

PODZIĘKOWANIE
Prezydium Żyd. Klubu To warzy ikrego (tfl 

Podgórzu uważa za swój miły obow_*zek: w y­
razić za ofiarną pracę - w  urzątOŁ^nia zabawy* 
wiosennej dla dzieci dniu 19 bm. ctbemi Ko­
mitetowi Pań, a w  szczególności W atm  P f f  
niom: Prezesowej Komitetu RandoweL ocac 
pp. Boberowej, Bornsu nowe], Hoałgfekkrwel, 
Inż. Infeldów aj, Jassemowej, f fo u a to w e f  I J * ** 
baumonej — serdeczne podziękowanie, ocac 
pełne uznanie również w imienia dziatwy, i

Ekspedient (ka)
z dłuższą praktyką w branży futrzanej, ewenŁ 
były kupiec z tej branży poszukiwany zaraz. Zgło- 
e en a, •Ca l R . M o o r , K ra k ó w , O r e d i k a  1 3

—  fę p / n ie za w o d n ie
MUCHY,MOLE, H O M APY, 
PLUSHWY, PCHŁY, WSZY,HA* 
PALUCHY, MRÓWH/ ETC  . = •

S P P Z E D A Ż  W J-fćŁAD. A P T E C Z . / yO LA Q r//A C H V

Js.ffopyr/co sr Cle, mn/zAm.
PL. OĄ ES P O  W S /f/E G  O  S>.
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Kieska endecji
Po wyborze wiedz Rady miejskiej w stolicy

Endecja poniosła klęskę... P rezydjum  sto­
łecznej Rady m iejskiej zostało w ybrane w ięk­
szością, na  k tórą złożyły się głosy Pepesow- 
eów, Koła Żydowskiego, Związku Naprawy, 
Rzeczypospolitej, Bundu i Poaelj Sjonistów.

„Nasz Przegląd** o [akcie ty m  pisze:
Ciężki byt poród bloku lewicowo-żydowskiego 

w nowej Radzie miejskiej, ale mimo pewnego 
niedoświadczetda początkujących akuszerów, 
dziecko pomyślnie pszyszlo na świat. A było to 
w szak Jziec.ę pierworodne.

KOPS jakby oniemieł. Narazie tylko „Ku- 
rjer Warszawski", siląc się na spokój, oświad­
cza:

Ta większość socjułisiy>jzno-źydowsko-potna- 
; swa, która posadziła na fotelu prezesa Rady 
miejskiej p. Jawor o w s ic y  o z  P . P . S. — ta sa­
m a większość zdecydować zechce zapewne o 
wyborze prezydenta miasta i jego zastępców.

Obóz narodowy stanowićby musiał wówczas 
w  gospodarce miejskiej czynnik zdrowej opozy­
c j i  Odpowiedzialność zaś za rządy miastem spa 
dłaby całkowicie na blok, który po władzę nad 
stolicą sięgnął I ster tej w ładzy chce ująć w  rę­
ce. Jak na tej wysoce jednostronnej gospodarce 
wyjdzie stolica — to pytanie, na które przysz­
łość dopiero dać może odpowiedź.

„Gło: Codzienny**, organ NPR, aby dopiec 
foeJaUstom, nazywa obóz piłsudczyków „neo­
fasz y sta  mi. a blok żydowski ,,plutokracją(!) 
nacjonalistyczną z Nalewek i Dzikiej**:

Narodowy Obóz P racy z najwyższem zainte­
resowaniem będzie śledził dalszy rozwój w y­
padków. Radni tego obozu, nie chąc popierać 
ani jednej, ani drugiej strony, nzucili białe kar­
tki. Potraim y jednak zabrać głos skoro tylko 
ujawni się istotna treść zarysowanego wczoraj 
socjalistyczno- żydowsko- sanatorskiego bloku 
radzieckiego.

„Dwugroszówka** jest tak  dalece oszołomio­
na, że na naczelnem miejscu zamieszcza za­
miast omówienia wyborów artykuł odgrzeba­
nego p. Stanisława..! Pieńkowskiego. Stary 
tan maniak pow tarza odleżałą swą mądrość: 

Wiadomo, że twórca i szerzycielem zarówno 
socjalizmu, jak komunizmu jest żydostwo. Nie 
dla siebie Żydzi stworzył dwa te fatsze życio­
we i nie u siebie je rzerzą, lecz wyłącznie dla 
wszystkich nieżydów.

O  sa m y c h  zaś  w y b o ra c h  p o w ia d a  „D w u - 
groszówka** w  sp ra w o z d a n iu  k ro n ik a  isk ie m : 

Jest rzeczą dość obojętną, czy socjaliści obej­
mują władzę nad stolicą Polski w rezultacie pro

CHa MBERLEIN i  LEWIN PRZYBĘDĄ DO 
WARSZAWY W PONIEDZIAŁEK?

Min. Zaleski wyda przyjęcie.
Z W arszawy donoszą: Min. spraw  zagranicznych 

zwróciło się telegraficznie do poselstwa polskiego w 
Pradze, aby spowodowało odłożenie lotu lotnika 
Cnamberlina i Lewina z niedzieli na środę, a to ze 
względu na uroczystości Słowackiego. W związku 
z tern wczoraj rano nadeszła odpowiedź z posel- 

• stw a w Pradze, że lotnicy udają się w  niedzielę z 
Maijenbadu do W rocławia, skąd w poniedziałek od­
lecą do W arszawy. Odłożenie pizelotu okazało się 
niemożliwe. Przylot lotników nastąpić ma w godzi­
nach popołudniowych, w porze jeszcze bliżej okre­
ślić się nie dającej. Na granicy spotka samolot Cham 
berlina polski aeroplan „Junkersa", nad Łodzią przy 
łączy się do gości eskadra samolotów wojskowych.

W  W arszawie nastąpi wylądowanie na lotnisku 
w  Mokotowie, przyczem powitają gości przedstawi­
ciele Rządu, wojskowości, towarzystw  społecznych 
lotniczych i sportowych.

Goście z lotniska udadzą się do hotelu Europej­
skiego, wieczorem minister Zaleski wyda na ich 
cześć przyjęcie. Przewidziany jest także wydany 
na cześć gości przez Towarzystwo polsko-amery- 

♦  kańskie raut w salach „Automobilklubu Polski" 
BURZE I  GRADY M SZCZĄ PŁODY ROLNE 

W  powiecie lim anow skim  
Naci powiatem  lim anow skim  rozpętała się no­

w a gw ałtow na burza z ulewą. W sie: Podobin,
Niedźwiedź, O lszówka i K asinka Mała ucierpiały 
poważnie.

gramowego porozumienia się z innerhi grupami, 
które im do tego dopomogły, czy też wykorzy­
stali milcząco 'ch ślepą nienawiść do „endecji".

Faktem jest, że mieszkańców stolicy oczekuje 
ciężka dola „żywego ciała, na którem dokony­
wane będą doświadczenia gospodarki socjali- 
s.ycznej.

„Nasz Przegląd" w tej mierze słusznie zau­
waża:

Coprawda współzawodnictwo z poprzednią 
gospodarką endecką nie jest trudne, bo ta  była 
niżej wszelkie] krytyki. Ale tłumy mają krótką 
pamięć, więc jeżeli nowa Rada będzie tylko tro­
chę lepszą od poprzedniej, może nastąpić wśród 
ludności rozczarowanie, jak to się dzieje wobec 
Rządu.

Trzeba więc w ytężyć wszystkie siły, ażeby 
wraz z objęciem rządów przez lewicę nastała 
istotnie w  mieście nowa era — era uwzględnie­
nia potrzeb najszerszych mas ludności, era pra­
wdziwe] równości wszystkich obywateli.

(b)
PRZED WYBOREM PREZYDENTA M. W AR­

SZAWY
Jak  Już w czoraj donieśliśm y, oołożono spraw ę 

w yboru prezydenta m iasta W arszaw y (czyli t. zw. 
m agistratu) do najbliższego posiedzenia nowej 
W arszaw skiej R ady m iejskiej ^  najbliższy czw ar 
tek. Poniew a* w  wyniku onegdajszych w yborów  
w ładz R ady m iejskiej (nie należy ich identyfiko­
w ać z w ładzam i tzw. M agistratu, czyli „m iasta!") 
doszedł do ste ru  w  nowej w arszaw sk ie j R M. 
centrolew , przeto  na stanow isko prezydenta m ia­
sta  pretenduje PPS, w ysuw ając podobno kandy­
datu rę  radnego Szpotańskiego, na w iceprezydenta 
za ś  P P S  zaproponuje dotychczasowego ław nika 
Szczypiorskiego. Związek N apraw y Rzeczypospo­
litej (tzw. „lista sanacyjna") pretenduje jednak 
rów nież na prezydenturę dla swego kandydata, 
w ysuw ając na to  stanow isko prof. M akowskiego. 
U grupow anie to  uważa, że w momencie obecnym 
byłoby bardzo pożądanem, by prezydentem m iasta 
był kandydat centrum. Obóz sanacji zgudziłbc się 
w ów czas na to, by pepesow cy otrzym ali dw u w i­
ceprezydentów

Na stanow isko trzeciego w iceprezydenta preten ­
duje Kolo Żydowskie.

S praw a w yboru członków M agistratu  nie je s t 
jednak jeszcze ostatecznie zadecydowana. Sytua­
cja w yjaśn i się ostatecznie zapewne dopiero w
najbliższy w torek lub w  środę.* • »

W  skład 7 sek re tarzy  w arszaw sk ie j R ady m iej­
skiej został w ybrany  sjonista Dr M. H indes o raz  
bumdowiec Zybert.

Kolo Białegostoku
Onegdaj padał w  pow.. w ołkow ysklm  w  ciągu 

pól godziny g rad  o  średnicy do 7 cm G rad w yrzą­
dził s tra ty  w  zasiew ach.

W  Poznańskiem  
W  miejscowości pogranicznej O dolanowie p rze­

szła olbrzym ia burza gradow a. Grad zniszczył 
80 proc. zasiew ów  żyta. Z iarnka g rad u  topniały  
przez dw adzieścia cztery godziny.

W  Ziemi K ieleckiej 
W tych dniach burza gradow a, szalejąca w  zie­

mi Kieleckiej i Sandom ierskiej, dokonała okrop­
nego dzieła zniszczenia w  mieście Opatowie. W sku 
tek gw ałtow nej m ewy połączonej z huraganow ym  
w prost w ichrem , w ylała  p rzep ływ ająca przez mia 
sto  rzeka O patówka.

W W ojew ództwie N owogrodzkiem  
N ajw iększego zniszc; enia dokonały jednakże o- 

sta tu ie  burze i g rady  w  Polsce w  W ojew ództw ie 
Nowogrodzkiem . I tak  na onegdajszej konferen­
cji prasow ej w  MSW. w ojew oda nowogrodzki 
p rzedstaw ił zebranym  straszne skutki k lęsk i ży­
w iołow ej, jaka w  postaci niebyw ałego huraganu  
trąb y  pow terznej i g radu przeszła przez jego w o­
jewództw o, zaw adzając o  5 pow iatów  i niszcząc 
w szystko po drodze 

Na p rzestrzen i J 0.000 ha zniszczone zostały W 
100 proc. ozim iny i w 40 pi-oc. zboże jare . L asy  
na obszarze 600 ha w połow ie rządowe, w poło­
wie pryw atne zostały  do połow y „skoszone Din 
charak terystyk i szalejącego w łr tru  podaje woj.
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[ H U  SUROWE
W  ORYGINALNY ŚM PUDEŁKACH

POLECA FABRYKA
A. P I A S E C K I  S. A. K R A K Ó W .
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Bcczkowicz Takt przeniesienia w pow. slolpeckim  
na odjegłość ok. 300 m. kamienia w agi 300 kg. 
P . wojewoda demonstrował obecnym szereg zdjęć 
które grozą przejęły zebranych.

S tra ty  w  ludziach w ynoszą 6 zabitych, 9 ra n ­
nych. (j legło zniszczeniu 843 domów, w  tem X I  
m ieszkalnych, 10 szkól i 2 cerkwie.

  o------
POZNAN ZACIĄGNIE POŻYCZKĘ 6 AILJO- 

NÓW DOLARÓW? Onegdaj odbyło się posiedź©-, 
nie Rady m iejskiej m. Poznania, na którem  posta-i 
now i ono zaciągnąć pożyczkę zagraniczną W W> 
sokości 6 m iljonów dolarów  na budowę s tac ji ©■ 
lektrycznej i  rzeźni. P e rtrak tac je  z finansistam i 
zagranicznym i już są w toku. Pożyczką pozm m , 
ska będzie zaciągnięta na tych samych warun-.; 
kach, jak  i pożyczka państw ow a.

ROZPORZĄDZENIE O OBSZARACH WARÓW- 
NYCH. W ostatn im  „Dzienniku U staw " ogłoszono 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z mo-, 
cą ustaw y, iż w szystkie obszary  i m iejscow ości 
posiadające szczególną w agę dla obrony p ań s tw a ,! 
zostały  uznane za obszary  w arow ne i rejony 
wzmocnione. Do czasu w ydania nowych przepi­
sów  odnośnie do tych obszarów  obow iązyw ać bę­
dą ustaw y dotyczące tw ierdz. W ykonanie dekretu  
pow ierzono m in istrow i sp raw  w ojskow ych w  po­
rozum ieniu z czynnikam i zainteresow anetni.

NOWY CENNIK PENSJONATOW Y W ZAKO­
PANEM. (kap.) Od dnia 1 lipca do 30 sierpn ia 
b r  ,oł>o\viązywać będzie pensjonaty i hotele w  Za­
kopanem następujący cennik m aksym alny: W pen 
sjonutach I kategorji utrzym anie — zł 9.50, pc-kój 
1-osob. 4.50—5.50, razem 15 zł dziennie (pokój 2- 
osob. 7—S zł). W pensjonatach II. kategorji u trzy ­
manie 8 zł, pokój 1-osob. 3.50—4.50 zł, razem  12 
zł (pokój 2-osob. 6—7 zł). W pensjonatach I I I  kat. 
utrzym anie 7 zł, pokój 1-osob. 2.50—5 zł, razem  
10 z? (pokój 2-osob. 5— 6 zł). Do cen powyższych 
wolno doliczać 5 proc. dla służby. Hotele rzeczy­
w iste  mogą doliczać do cen pokoju 25 proc.

DRUGA OFIARA MORDERSTWA ZA PRZEGRA 
NY PROCES. Nasz korespondent rzeszow ski 
(Rad.) donosi: W czw artek  dnia 23 bm. zm arł w 
szpitalu  rzeszow skim  25-letni syir zam ordow anego 
w sobotę 18 bm. w W oli Raiiiżow skiej Leiba F i­
gla. Jak wiadomo, syn pospieszył na pomoc na­
padniętem u ojcu.

SAMOLOT WŚRÓD KONARÓW DRZEWA, P I­
LOT OCALnNY. Onegdaj popołudniu w ystartow ał 
z K rakow a do Dęblina sam olot w ojskow y tn*rki 
Poleź Nr. XV—40225. A parat pilo tow ał szeieg®- 
wiec pilot J  S tan isław ski z eskadry  krakow skiej. 
W skutek defektu w  silniku w yczerpał się zapas 
benzyny i w  okolicach gminy Cząstków w  pow ie­
cie w arszaw skim  p ilo t zm uszony hył lądować. 
P rzy  opadaniu w skutek trudności terenow ych ss 
molot zaczepił skrzydłem  o drzew o i w yw rócił 
się do góry kołam i, przyczem uległ poważnym  n- 
szkodzemom. P ilo t w yszedł bez szwanku.

B. ASPIRANT POLICJI POLITYCZNEJ W WAR 
SZA WIE PRZED SADEM NAJWYŻSZYM. Sąd naj­
wyższy w  W arszawie ustalił już termin rozpatrzę* 
ma sprawy b. aspiranta policji politycznej Pawłow­
skiego, skazanego na 5 lat więzienia przez sąd ape­
lacyjny. Rozprawa, która odbędzie się w  dniu 14 
lipca, budzi znaczne zaciekawienie w  stolicy,

SPRAWA KRÓLIKOWSKIEGO PRZED SĄDEM 
NAJWYŻSZYM. Głośna spraw a „trupa w  walilie" 
nie jest jeszcze skończona, gdyż wyrok Sądu Ape­
lacyjnego, który uniewinnił Królikowskiego, tnab y j  

! zaskarżony do Sądu Najwyższego. Odwołanie d© 
Sądu Najwyższego składają tak urząd prokurator­
ski, jak i pełnomocnik powoda cywilnego.

SILNE OAZY SIARCZANE PRZY KOPANIU ST© 
DNI ZABIŁY CZI O WIEKA. Tragiczny wypadu': za­
szedł niedawno w Tuczempach obok Jarosławia* 
przy kopaniu studni. Oto krytycznego dnia Plota 
Biały, z ciekawości wszedł do nleukończonej jesz­
cze studni, gdzie zaraz padł nieprzytomny i po *• 
pływie 3-ch minut — jak stwierdziła komisja sądo- 
wo-lekarska, — poniósł śmierć, która nastąpiła wskR 
tek wydobywania się silnych gazów sidrczanych.

POD OCHRONA AKADEMICKICH CZAPEK. O* 
negdaj we Lwowie Aresztowano bandę złodziejską, 
bawiącą w  mieście w przejeidzle z Kowla. Złodziej* 
przeważnie w wieku lat 17 du 19 chodzili stale W 
czapkach akademickich.

Wiadomości z kraju
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KRONIKA
Wschód 
słońca 
S m. 17

Czerwiec
2 6

Niedziela 
25 Siw an 5687

Zachód 
słońca 

19 m. 59

PONIEDZIAŁKOWA M M ER „NOWEGO 
DZIENNIKA", 

okaże się jutro ratio o zwykłej porze i zawie­
rać będzie prócz ostatnich wiadomości ielegre 
Łefci.ych i kronikarskich — przegląd gospodai 
czy, dodatek sportowy, korespondencje : kra­
ju, rozmaitości ze świata, dalszy ciąg pracy 
Dra Bienenstoeka „Życkstwo w twórczości 
SłuWac kiego", przegląd >-adjowy itd.

Akcja szeklowa w Krakowie
Lokalna Komisja Szeklowa w Krakowie ko­

munikuje:
Egzekutywa Wszechświatowej Organizacji 

Sjońskiej w Londynie przedłużyła wczoraj 
telegraficznie ostateczny termin zamknięcia
akcji szeklowej nieodwołalnie do dnia 8 lipca 
b. r.

Przez dwukrotne przedłużenie terminu Egze 
kuty w a podkreśliła ważność tegorocznej akcji 
szeklowej dla Organizacji Sjońskiej, i idei od­
rodzeniowej Żydostwa.

Towarzysze! Należy wytężyć wszystkie siły, 
aby uzyskać rokordową ilość szekli zgodnie 
z siłą ruchu naszego. Ilość szekli w Krakowie 
dotychczas sprzedanych, aczkolwiek sama
przez się dusć znaczna (4,800 szekli), nie od­
powiada sile i znaczeniu Organizacji Sjoń­
skiej. Nie wszyscy towarzysze spełnili swe obo 
wiązki.

'.ywamy wszystkich sjonistów wszelkich 
odcieni do intenzywnej sprzedaży azekli w  
udzielony tu nam dodatkowym terminie. W zy­
wamy wszystkie związki, stowarzyszenia ży­
dowskie, a w szczególności związki i kor po­
rcje akademickie, jakoteż zrzeszenia kobiet,
aby teraz w ostatniej chwili zajęli się ener­
gicznie akcją szeklową.

Sprzedać wszystkie nieodprowadzone je­
szcze bloczki szeklowe.

Zażądać nowych szekli, oto obowiązek każ­
dego sjonisty w obecnej chwili Żądamy od 
Was spełnienia tego obowiązku!

Ostatni dzień pobytu w Krakowie 
poety Bystryckiego

Dziś w niedzielę, w ostatnim dniu swego 
pobytu w  Krakowie, wygłosi znakomity poe­
ta hebrajski i serdeczny nasz gość — uadzwy 
czaj zajmuiący odczyl na t. „Kryzys czy ban­
kructwo w Palestynie". Odczyt odbędzie się w 
sali Kina „Warszawy" o godz. 11 przedpol.

Uroczyste posiedzenie pożegnalne Rad Cen 
tralnyeh wszystkich org. sjońskich ku czci 
Szan. Gościa odbędzie się dziś o godz. 5 tej 
popoł. w  sali „Przedświtu Haszachar" (Stra- 
dom 15).

Dziś o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się z in i­
cjatywy org. Haszomer Hacair (w sali gimna 
stycznej gimn. hebr., przy ul. Brzozowej) w ie­
czór hebrajski ze współudziałem Natana Ky 
stryckiego, który wygłosi referat n. t. „Jak 
tworzy się sztuka w Erec?“ Programu dopeł­
nią wystawienie „Masady" Lamdana. recyta­
cje, produkcje chóru oraz autorecytacja By- 
slryckiego z „Jamim welejlot".

Z Zrzeszenia kobiet żydowskich
Onegdaj w  lokalu „Przedświt" odbyło się 

Zgromadzenie Zrzeszenia kobiet żydowskich 
w celu wyboru delegatek na światową konfe­
rencję kobiet żyd. w Bazylei. ZeDranie zagaiło 
przewodnicząca Zrzeszenia p. Mala Sii skin do - 
wa, która w dłuższem przemówieniu przed­
stawiła działalność Organizacji światowej 
kob. żyd., oraz cele konferencji światowej, ja­

koteż stosunek kraKowskiej grupy lokalnej do 
tejże konferencji. Pu zagajeniu dokonano wy­
boru delegatek na konferencję w osobach p. 
Dr firossbardówny i p. Nelli Rostowej, poczem 
p. Nella Rostowa omówiła obowiązki i zadania 
delegatki na konferencji. Delegatka winna za ­
poznać sie dokładnie i bezpośrednio z proble­
mami kwuoy kobiecej w Palestynie jakoteż 
wejść w kontakt z działaczkami społecznymi 
innych krajów. Po przyjęciu przez zebranie 
planu pracy i wniosków prelegentki, rozwi­
nęła się żywa dyskusja na temat zadań konfe 
rencji. W dyskusji udział brały pp. Grossów - 
na. Grossbartowa, SzmulewiczoWa i inne, po- 
czem przewodniczącą zamknęła zebranie.

Minister rolnictwa w Krakowie
Wczoraj o godzinie 6-tej rano przybył do 

Krakowa p. minister rolnictwa Niezabytow- 
ski. Na dworcu oczekiwali p. ministra wicewo 
jewoda Morawski, dyr, policji Styczeń staro­
sta Stańkowski, oraz szereg osób ze świata 
ziemiańskiego. O godzinie 9 wieczorem p. m i­
nister był podejmowany w Grand Hotelu 
obiadem przez Związek Ziemian. P. Minister 
zamieszkał w Grand Hotelu. Objazd p, mini­
stra po województwie krakowskiem potrwa 
do 28 bm. włącznie, w którym Jo dniu o gudz. 
23 p. minister odjedzie do Warszawy.

Ze spraw miejskich
Pod przewodnictwem radcy m. inż. Turskie 

go przy współudziale wiceprezydentów mia­
sta Inż. Sarego i Dra Wielgusa — odbyło się 
w dniu 24 czerwca br. posiedzenie sekcji eko­
nomicznej i policyjno-budowlanej rady miej­
skiej.

Sekcje zatwierdziły oferty na wykonanie cen 
tralnego ogrzewania, instalacji wodociągowej 
i ciepłej wody oraz na zmontowanie Zakładu 
dezyfekcyjnego w miejskim domu noclegowym 
przy ul. Nadwiślańskiej.

Następnie rozpatrywały sekcje między inne- 
mi sprawę koniecznego uzupełnienia taboru 
ogniowego miejskiej sti aży pożarnej. W dal­
szym ciągu postanowiły sekcje nabyć na ce­
le uliczne skrawek gruntu prywatnego w  Dz. 
XXII.

Wkońcu wybrały Sekcje osobny podkomi­
tet, który zajmie sie sprawa nadania nowych 
nazw szeregowi ilic w mieście i przedłoży w  
swoim czasie Sekcji odpowiednie wnioski.

• • m
GMINA ZACIĄGA KREDYTY NA BUDOWĘ 

DOMÓW.
W dniu 24 czerwca br. odbyło się pod prze­

wodnictwem wiceprezydenta miasta Dra Pio­
tra Wielgusa posiedzenie połączonych sekcji 
skarbowej i pi awniczej Rady miejskiej, na 
kiórun uchwalono zaciągnąć pożyczki w  Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego, Oddział w Kra 
kowie w  kwotach 70,000 zł., 100,000 zł i 130 ty 
sięcy zł. na budowę domów mieszkalnych. — 
Nadto uchwalono wnioski Magistratu w spra­
wie rozszerzenia etatu Zakładu czyszczenia 
miasta oraz udzielenia „yeniam etatis" dla 
1 ‘Ikudziesięciu niższych funkcjonarjuszy miej 
skich.

— SPOŁECZ ENSTM O ŻYDOWSKIE KU 
CZCI SŁOWACKIEGO. Wczoraj przedpołu­
dniem odbyło się w synagodze postępowej 
przy ul. Podbrzezie nabożeństwo ku uczczeniu 
pamięci Słowackiego, urządzone przez krakow 
ską Gminę żydowską. Świątynię zaległy tłumy 
publiczności. Przeoiekne a podniosłe kazanie 
wygłosił rab. Dr TTior. Śpiewy i modły odpra 
wił nadkantor Taffei.

ZJAZD HEBRAISTÓW rozpoczyna obra 
w dniu dzisiejszym o godzinie 9 rano w  

wielkiei sali kahału. Jak już wczoraj donie 
śliśmy, referaty na zjeździe wygłoszą m. in. 
pose1 dr Oziasz Thon i Nstan Bystrycki.

— ROK SZKOLNY zakończył się w dniu 
wczorajszym we wszystkich szkołach krakow­
skich, z wyjątkiem gimnazjum hebrajskiego, 
"dzie naukę zakończono w piątek.

— Z MUZEUM NARODOWEGO. Z powodu 
w ystaw y pamiątek Słowackiego w Muzeum j 
Naród owem i napływu przejezdnych — Muze- I

mn Narodowe otw arte będzie w poniedziałek' 
27 i we wtorek 28 także w godzinach wieczor­
nych, od godz. 5—8‘30 przy oświetleniu elek- 
trycznem. Ponadto wskutek inicjatywy Komi­
tetu W ystaw y Słowackiego wykonany zosta­
nie na wystawie szereg utworów muzycznych 
z twórczością. Słowackiego zwiazanyęh.

— CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. 
W czasie od 19 czerwca do 25 czerwca 1.927;: 
roku zanotowane następujące wypadki chorób ; 
zakaźnych: Szkarlatyna 8. przypadków, tyfus 
brzuszny 1 wypadek, koklusz 2 wypadki, r ó ż a . 
2 wypadki, ospa wietrzna 9 wypadków, od/a 
12 wypadków.

-  RUCH TRAMWAJOWY W DNIACH U- 
ROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH JULJU- 
SZA SŁOWACKIEGO. Z powodu zamknięcia 
ruchu kołowego w ulicy Lubicz w poniedzia­
łek dnia 27 b. m. o godz. 12-tej w południe, wo­
zy linji 5- tej dojeżdżać będą od tej godziny tyl­
ko do ul. Kopernika, a wozy linji 1-szej tylko 
do Barbakanu, zaś w godzinach wieczornych 
tylko do Rynku głównego. W razie potrzeby 
wozy tram wajowe na wszystkich linjach będą 
częściowo kursować także i W nocy. W dniu 
pogrzebu Wieszcza, t. j. we wtorek dnia 28 bm. 
ruch tram wajowy rozpocznie się dopiero około 
godziny 2-giej po południu.

W  DNIU 22. czerw ca br. ubchodzIŁ* no wszechnic 
znana i pow ażana k rakow ska firm a kupiecka 
„PERLBERGER I SCHENKER" Im port tow arów  
kolonjalnych i w ina w K rakow ie, przy  ul. Grodz­
kiej 1. 48, trzydziestą  rocznicę sw ojego założenia 

Założycielam i firm y byli dotychczasow i jej w ła 
ściciele pp. Samuel P erlb e rg er i Józef Sbhm krr- 

Ze skrom nych początków  m ałego zakładu h an ­
dlowego po trafili pp. P erlb e rg e r  i Schenker v  
ciągu trzydziestu  la t żm udnej, sum ienne, i  uczci­
wej pracy  stw orzyć jedno z najw iększych nie ty ł­
ko w  K rakow ie, ale i w k ra ju  przedsiębiorstw  
handlowych, mogące uchodzić za w zór o rgan izac ji 
i fachowego prow adzenia w  tej, tak  m ało  je s tr a r  
niestety  w  Polsce rozw iniętej, gałęzi gospodar­
stw a społecznego 

Dzięki tej w łaśn ie celow ej i  sprężyste j o rgan i­
zacji i rzadkiej naw et u fachowców  umiejętno* 
ści prow adzenia Se <o rodzaju  zak ł dow . prze t r w a * 
ła  firm a PERLBERGER I SCHENKER i lata w o­
jenne i pow ojenne czasy fluktuacji naszej walał;]} 
bez żadnych w strząśn ięć  i  w eszła w  nowy okadK 
polskiego ż y d a  gospodarczego, opartego  a a  osła* 
bilizow anej w alucie jak o  pow ażny w ppótezynaM  
przy  regulacji i obniżaniu cen artyku łów  p ie rw ­
szej potrzeby, gdyż prow adząc na o łbrzjm dą skażą 
im port hurlow ny tow arów  kolonjałnych, u t  w  
łów  spożywczych i  w ina i  posiadając w M H a •* 
działy  w  ruwlicznych składach dctafMc— y h  o- 
tizym uje ceny na tym  um iarkow anym  poziomką, 
jak i stw arza  m ały  zysi -.upiecki ; i m  dużych o* 
brotach.

Obok zakładu handlowego urządziła firma Parf- 
berg e r i  Schenker w osobnych, specjalnych aBH* 
KarjacŁ nowoczesa u hygjeniczną palarnię kawjk 
rap raw d ę  godną widzenia i naśladowania.

Trzydziestolecie istnienie firm y  zbiega się z 25* 
cioletnim  jubileuszem  pracy  dw óch urzędników 
firm y, tj. p. Am ałji Fischer i  p. Błażeja Kowalika. 
W  ciągu ćw ierć w ie w w  ej p racy  pod kierunkiem 
pp. P erlbergera  i Schenkera zdołali om zdobyć 
zarów no  zaufanie szetćw , jak  i przyjrśń kolegów , 
których firm a P erlb erg er i Schenker zatrudni* 
dzisiaj bardzo pow ażny zastęp.

O sposobie pojm ow ania obyw atelskich obow ią­
zków przez w łaścicieli firm y może św^ade ■# 
w spółudział p. Józefa Schenkera w  odzyskaniu 
Górnego Śląska, za co w  r. 1926 sost odznaczony 
Gwiazdą G órnośląską.

Jak  się dow iadujem y o fia row ała  f irm a ' P e r U w  
ger i Schenker z okazji swego 30-toletn sego jth i-  
leusł u znaczną kw otę na cele dobroczynne.

Liczne życzenia, jak ie  w  dniu jubileuszu otrzy­
m ała firm a P erlb e rg er i Schenker zarów no od 
swych dostaw ców , jak i odhiorcow, stanow ią naj­
lepszy dowód uznania dla jej sum iennej i uczciwej 
p racy  o raz  rękojm ię zaufania, k tó re  pozw oli na­
dal trw ać  i rozw ijać się pom yślnie te j solidnej 
Firm ie.

Imieniem Tow. „Nadzieja" w Krakowie okładam
podziękowanie za dary, złożone zamiast wieńca na 
trumnę błp. Anny z Horowitzów Leinkramowe], o- 
trzym anych od: Szkoła XV. im. Klementyny Tań­
skiej Zł. 150, Regina Sperlingowa Zł. 100, Dr. Samu­
elowie Tillesowie Zł. 50, Dr. Adolfowie Tllleiowie 
Zt. 50. Dr. Arnoldow:e Bannelowle Zł. 50, Dr. Adol­
fowie Oumprichowie Zt. 50, Karolowie Gottliebowfe 
Zt. 50. 895 Henryk Askenas*.
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miasta Krakowa
Wydział Wieśk, Kasy Oszczędności miasto 

Krakowa odbył w  dniu 20. czerw ca b. r. doro­
czne posiedzenie, pod przewodnictwem W ice­
prezydenta irnasta Dr. Piotra Wielgusu, w za­
stępstwie udeoJA ego Prezydenta miasta inż. 
Kgtrola Rolłego, w  obecności Komisarz.0 rzą­
dowego Michała Zawadzkiego, Naczelnika 
[Wydziału W ojew ództw a Krakowskiego.

Prze w-s* Jniczący udzielił głosu I. Dyrektoro­
w i Kierującemu Kasy Oszczędności m. Krako­
w a  Dr. Tadeuszowi FederoviczowI, ktary  
przedtażjł żart La, ę ae rachunków i oilans Ka­
s y ,*a rok 1926, z którego przytaczam y najwa- 
znfejszę pozycje, świadczące o szybkim ruz 
wołu Kusy Oszczędności *n. Krakowi, ą n rą  
no wicie: wkładki zlotowe w zrosły od 1. s ty ­
cznie dc 31. grudnia 1926 o sumę łąęipą zł. 
U>t> 1102*11, t  j. o 29*12% ponad stan począt­
kowy zaś wkładki dolarowe o kwotę w dola­
rach $27,404.41, czyli w złotych (pc 7 zł. za 1 
dolar:* t 3,691.830.87, t. j. o 357.98% stanu z dnia 
1. stycznia 1926. Nadwyżka wkładek wynosi 
zatem  łącznie zł. 4,755,933.—, czyli 101.52% 
stanu wkładek zlotowych i dolarowymi i  pć 
czaticu roku sprawozdawczego, Stan wkładek 
Złotowych dnia 31. grudnia 1926 wynosi zł. 
4,717283 80, zas dolarowych 674.729.74 dola­
rów, czyli w  złotych (po 7 złotych) 4,723.108.18 j 
zł. Łączna suma w kładek dnia 31. grudnia 1926 j 
wynosi zatem 9,440.491.98 złotych. O czywi­
ście wszystkie inne działy, « szczególności 
dział wekslowy, podążyły w  tem Sameih ten,- 
pte, jak wykazują następujące cyfry: Portfel
wekslowy wzrósł ze sumy w dn. 31, grudnia 
1925 zł, 2,140.617.— do sumy w dniu 31 gru­
dnia 1926 zł, 6,362;73«.50. wzrósł zatem o kwo­
tę oŁ 4,222.113.50 Pożyczki na zastawy Za­
kładu zastawniczego wzrosły o kwotę 262.713 
zł. i wynoszą 612.034.93 zL Ogólny uajatok 
Kasy Oszczędności wynosił w  drnu 31. grudnia 
1921 zł. jU«hj.88’ ,03, a gdy z końcem roku 192b 
wynosi zł. 10,870.282.72 zł., wzrósł przeta o 
ftWOtę zł. 5,019.400.69.

Sprawozdaw ca zaznacza, że i czubatą. jaki­
mi poszczycić ślę może Kasa W roku 1926, 
przekroczyły znapznię przeciętną miarę nor- 
nudnego rozwoju Po latach kłęsk woiennycn 
i nie mniejszej dla Kasy klęsce inflącji i dew a­
luacji marki polskiej, po przebyciu następnie 
groźnej w skutkaoh paniki z powodu spadku 
k r  Su złotego w r. .1925, można powiedzieć, że 
dopiero rok 1926, a zw łiszcza jego druga po­
łowa, był rokiem korzystniejszego już unormo­
wania stosunków gospodarczych, a stąd i ro­
kiem stale postępującego uspokojenia. Dodat­
nim tego objawem jest coraz to silniejsze bu­
dzenie się zmysłu oszczędności pośród społe­
czeństwa, zaznaczające się znacznym napły­
wem wkładek, —, a  jakkolwiek ■ ostrożność na­
szej; klienteli nakazyw ała jej składanie oszczę­
dności przeważnie. :w, walucie dolarowej, to je­
dnak i dział wkładek złotawych wcale powa­
żny w y k azu  .rezultat.

Portfel wąkślowy wzrósł do bardzo znacz­
nych rozmiarów. Przyczyną tego jest może ta 
o k o liczn o ść ,Ź d  skutkiem braku ustawowego 
ustatania naszej .waluty złotawej, — eo w na­
stępstwach oddziaływać mogło na niepewność 
kursu złotego - musiała Dyrekcja ograniczyć 
się tylko do udzielania nożyczek 'wekslowych, 
a zatem krótkoterminowych. Obecnie można 
się spodziewać, że wymieniona przeszkoda już 
w  najbliższym czasie zostanie usunięta i że 
będisie móżnd wprowadzić kredyt hipotetzny 
długoterminowy,, co jest właściwie głównem 
zadaniem Kasy Oszćzęd lości.

Dzisiejsze kredyty, oparte na hipotecznie za­
bezpieczonych kaucjach „wekslowych, a obej­
mujące niemal 70% portfelu wekslowego Kasy 
Oszczędności, ulegną zapewne w znacznej czę­
ści konwersji na Dożyczki długoterminowe. 
Dążeniem Dyrekcji będzie system atyczne i po­
wolne. obniżenie stopy procentowej w  miarę 
w zrostu kapitału obrotowego.

Sprawozdawca przytacza szczegółowe ze­
stawienie udzielonych kredytów  na cele prze­
trwału, handlu i rękodzieła. iak niemniei i rolni­

ctwa podmiejskiego, a także i większej w ła­
sności na obszarze W ojewództwa Krakow­
skiego. Przedewszystkiem  jednak właściciele 
realności, dzięki kredytom Ka$y, przeprowa­
dzili remont domów i fasad, jak niemniej w y­
kończenie rozpoczętych budowli,

W  dniu 10. grudnia 1926 na ogólnem zebra­
ną, posiadaczy książeczek wkładkowych w Są­
dzie okręgowym w Krakowie, dokonano w y­
boru kuratora oraz 3 mężów zaufania, którzy 
po zbadaniu rachunków i k*iąg Kasy ustalili 
miarę przerachowanią wkładek na 15%. a 
wniosek ten był podstawą do zatwierdzenia tęj 
stopy pizez Komisarza rządowego. Akcja ta, 
jak się obecnie okazuje, może, być jeszcze na 
nowo otw arta, albowiem o ile Rząd zw alory­
zuje korzystniej Polską Pożyczkę Państwową, 
stanowiącą własność Kasy Oszczędności m. 
Krakowa, to I ta ostatnia będzie mogła odpo­
wiednio podwyższyć wymienioną powyżej 
i5rprocentową miarę przerachowania w kła­
dek, podlegających waloryzacji.

W końcu sprawozdawca przedstawia W y­
działowi Wielkiemu obraz rozwoju Kasy 
w bieżąccm półroczu, t. j. za czas od 1. stycz­
nia do Ib. czerw ca 1927, czyli za okres czasu  
niespełna pół roku, zaznaczając, że okres ten 
pozwala żywić jak najlepsze nadzieje co do 
przyszłości i rozwoju Kasy Oszczędności, al­
bowiem n  . *f„. * . ■<. ł v .
Wkładki wzrosły z kwoty w  

dniu 1. stycznia 1927 zł 9,440.491.98
do kw oty w anm 15, czer­
wca b. r, „ 13.903.2CW.29
czyli o kwotę ‘ zł. 4,462.712.31

Poitlel wekslowy .wzr&sł z- 
kw oty w dniu 1. stycznia 
l y27 zŁ 6,362.730.50
do kw oty w dniu ^ . .c z e r ­
wca b. r. . .. „ 9,935 425.27
czyli o kwotę zł, 3,572,694,77

Pożyczki na zastaw y w Za­
kładzie zastawniczym w zro­
sły z kwoty w dn;u 1. sty ­
cznia 1927 zł. 638.216.—
do kwoty w dniu 15. czer­
wca b. r? „ 795.216.—
czyli o kwotę . zł. 157.000.—
Te kilka pozycyj dają miarę, że rok bieżący 

powinien być jeszcze pomyślniejszy, skoro w 
ciągu niespełna półrocza mamy w zrost po­
szczególnych działów . Kasy cyfrowo niemal 
równający się wzrostowi w ciągu całego roku 
1926. Obecnie suma lokat na książeczkach o- 
szczędnościowych wynosi: 
w złotych zł. 6,338.794.50
w dolarach l,u80.629,97 (po 7 

zł. za l dolara) =  „ j,564.409,79
Razem zł. 13,903.204.29

po doliczeniu 'okai na rachun­
kach bieżących złotawych i 
dolarowych „ 383.414.17
Suma lokat wynosi razem źł. 11.286.618.46
Następnie przewodniczący W ydziału Nad­

zorczego Władysław Turski przedkłada imie­
niem tegoż W ydziału i Komitetu rewizyjnego, 
sprawozdanie, stwierdzające, że rok 1926 na­
leży do lat .przełomowych w  historii Kasy. Był 
to bowiem pierwszy od czasu wojny ohrer, w 
którym praca postępowała w trybie normal­
nym, a wyniki jej nie zawiodły oczekiwania, 
wyrażonego w sprawozdaniu za rok 1925.

Przedewszystkiem  wzrosło nadzwyczajnie 
zaufanie szerokich sfer społeczeństwa do tej 
60-letniej Instytucji, a objawem tego zaufania 
jest szybki wzrost wkładek, jaki w ciągu roku 
1926 doprowadzi! du bardzo znacznego powię­
kszenia kaoitału obrotowego Kasy. bcdącego 
podstawą dla operacyj kredytow ych Kasy.

Z kniei sprawozdaw ca omawia poszczegól­
ne pozycje przedłożonego przez Dyrekcię zam­
knięcia i sprawozdania Dyrekcji, zdaje sprawę 
z działalności Komitetu rewizyjnego, który zba­
dał na odbytych periodycznych posiedzeniach 
wszystkie działy Kasy. Przeprowadzone na 
nich rewizje pozwoliły Komitetowi rewizyjne­
mu nabrać reeo nrzeświectazenia. że aeendy

Kasy i cały tok czynności tejże odbywały sig 
najzupełniej prawidłowo. Kredyty, zw łaszcza 
wekslowe, pomirno bardzo znacznego rozwoju 
tego działu, udzielane były przez D yrtkcję w  
sposób umiejętny i ostrożny tak, że rok 192# 
nie stwierdza żadnych strat z tytułu udzielo­
nych kredytów wekslowych.

Z dalszej działalności Wydziału Nadzoicze­
go zapowiada sprawozdawca rozpocząć ęię 
mającą w najbliższym czasie budowę domów 
na parcelach, należących do Kasy Oszczędno­
ści m. Krakowa, położonycli na narożniku ulic 
Szpitalnej i św. Tomasza i kończy przedstaw ie­
niem Wniosków na udzielenie Dyrekcji Kasy 
absolutorium z zarządu za rok 1926, w yrażając 
jej pełne uznanie za sumienną, troskliwą i ca­
lową prace, dzięki której zdołała przetrwać nąj* 
cięższe chwile ; wprowadzić Kasę na tojry pra­
widłowego rozwoju, pozwalającego wróżyć ry­
chły powrót do przedwojennego rozkwitu.

Wnioski powyższe zostały jednogłośnie u* 
chwalone.

Uchwalono również wnioski Dr. Adolfa Gro&> 
sa w sprawie pożyczek na budowę małych 
mieszkań w Krakowie w związku z rozp. Pre*. 
Rzpltej o rozbudowie miast z dnia 32 kwiet­
nia 1927.

Następnie uchwalono z czystego zysku za 
rok 1926, wynoszącego kwotę zł, 154,120.44 
przeznaczyć część na następujące cele, z któ­
rych . ważniejsze poniżej przytaczam y: na fun* 
dusz waloryzacyjny uzupełniający 20.000 *1., 
odnowienie Kościoła N, P, M, lO.OuO zł., Zwią­
zek młodzieży rękodzleln, 1 przemysł. 5.000 zł., 
odbudowa kościoła na Skałce 2.500 zł,» szpital 
Bonifratrów 2.U00 zł., szpital IzraeUckl 2.000 zŁ, 
żydowskie cele dobroczynne 3.000 zł., pokry­
cie kosztów portretów b. Prezydentów m. Kra- 

i kowa w miejsce zniszczonych pożarem (I-a ra­
ta) 8.000 zł., odlew w bruiizlc pomnika Grażyny 
5.000 zł., dalsze urządzenie parku ludowego 
w Lesle Wolskim (Fundacji Kasy Oszczędności 
m. Krakowa) U-ga rata 3.U00 zł., Zakład Lubo­
mirskich 1.000 zŁ, Zakład im. ks. Siemaszki dla 
biednych 1 opuszczonych chłopców 1.000 zł., 
Katolicki Związek Polek 1.000 zł., Kolo I. T. S. 
L. 1.000 zł., Polska Y. M, C, A. 1.000 zŁ, ną d ■!- 
sze cale dobroczynne, kulturalne i humanitarne 
(do rozdziału ptzez Dyrekcję Kasy) łączną kwa 
tę 20.000 zł. Pozostałą po dokonanym rozdziale 
część czystych zysków przelano do Funduszu 
rezerwowego A).

Następnie W ydział Wielki na wnioski, przed­
stawione przez Dyrektora Józefa Dorawskle- 
go, zatwierdził preliminarze osobowe i rzeczo­
we Kasy Oszczędności i Zakładu zastawnicze­
go, przyczem nadał tytuł naczelników biur pp.; 
Janowi Szymańskiemu i Henrykowi Hoffman­
nowi w dowód uznania za szczególnie wybitną 
i owocną Drace, na zajmowanych przez nich 
stanowiskach, nadto posunął do wyższych grup 
uposażenia pp.: prokurenta Zygmunta Józef*
czyka. Józefa Barczyń iklego i Zygmunta Wei­
nera, oraz zam ianow ał' urzędnikiem Kasy p. 
Jana Bogackiego.

Po załatwieniu kilku spraw  natury admini­
stracyjnej, Przewodniczący zamknął posiedze­
nie.

Informator gospodarczy
ISALOMON; K urs do lara  w ynosił w m aju 1920, 

około 190 mkp. (270 kor.), w czerwcu 1920. — o  
koło 160 mkp. a w lipcu 1920 około 170 irtkp ..

N. N., RZESZÓW : Dnia 12 grudnia 1922 ku rs do, 
la ra  w y nos.ł 18,000 mkp. ,

S. T. KRAKÓW : N iejasno P an  się w yraża. Jeże­
li choazi o  podatek przem ysłow y (.obrotowy), t a  
płaci go sprzedaw ca.

STAŁY CZYTELNIK, STRZYŻÓW: 1) Może
Pan m ieszkać dalej i po trącić czynsz z nadwyżki, 
k tó rą  Pan zapłacił. 2) Nie, zw rotu  odstępnego mo­
żna żądać tylko do (i miesięcy. 3) Odpada, wobec 
negatyw nej odpowiedzi ad 2).

STROSKANY: W raz ie  zagubienia w eksla trze­
ba w nieść do Sądu bezzwłocznie podanie o umo­
rzenie go.

STAŁY ABONENT: P rzedsięb iorstw o to nie 4- 
sin ieje już, o ile nam  w iadom o

S. EH RLICH : staw ow a w aloryzacja  w kładek W 
K asach oszczędności w ynosi 5 proc., jednak nie­
które kasy  dobrow olnie w alo ryzu ją wyżej. N ale­
ży się w odnośnych kasach dowiedzieć, jak w yso­
ka |est w alo iyzacja  i czy już się w ypłaca te  zw a­
loryzow ane w kładk i
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Prochy autora „Kordjana“ w Warszawie
PROGRAM UROCZYSTOŚCI WARSZAWSKICH 

Kondukt warszawski w niedzielę, 26 bm. o godz, 
6 wiecz. wyruszy z przystani koło mostu Ponia­
towskiego W następującym porządku: 1) Rząd i 
M arszałkowie Sejmu i Senatu. 2) Korpus dyploma­
tyczny. 3) Sąd Najwyższy. Trybunał Administra­
cyjny- Najwyższa Izba Kontroli. 4) Sejm i Senat. 
5) tieneralicja. 6) Akademja miejętności, Senaty 
Akademickie, Tow. Naukowe, Wolna Wszechnica. 
7) Tow. Literatów i Dziennikarzy. 8) Przedstawi­
ciele miasta. 9) Komitet, 10) Delegacje Związków  
i  Stowarzyszeń.

N« szlaku konduktu po obu stronach jezdni u- 
s ta wionę będą szpalery z organizacyj sporto­
wych.

W WARSZAWIE — PISARZE 
Trumnę Słowackiego przeniosą w W arszawie 

ze statku na karawan, a następnie wyniosą z ka­
tedry tn. in. pisarze; Leopold Staff, Wacław Be­
rent, Andrzej Strug, W. Sieroszewski, J. Kaden- 
Bandrowski i J. Iwaszkiewicz.

W KRAKOWIE _  GENERAŁOWIE 
Trumnę z prochami Słowackiego nieść mają w 

myśl życzenia Marszałka Piłsudskiego do Katedry 
na Wawelu generałowie i wyżsi oficerowie.

POCZTY SZTANDAROWE W. P.
W dniu 27 czerwca ustawią się w ulicy Lubicz 

poczty sztandarowe, pod dow. gen. Przeździeckie- 
go, które powitają trumnę z prochami Poety.

PRZYBYCIE URNY Z ZIEMIĄ z  GROBU 
MATKI SŁOWACKIEGO

W niedzielę, 20 bm. przybędzie do Krakowa de­

legacja z Krzemieńca, która przywiezie urnę z zie 
mią z grobu matki Słowackiego. Przyjazd dele­
gacji na dworzec kol. nastąpi o  godz. 16‘55 (4‘56). 
Delegację uroczyście powitają przedstawiciele Ko­
mitetu Krakowskiego z prof. Rojkiem. Następnie 
urna przewiezioną będzie do Muzeum Narodowe­
go, zas v dniu przybycia do Krakowa Prochów  
Poety, urna o godz 8 wieczorem przeniesioną bę­
dzie do Barbakanu, gdzie soocznie obok sarkofa­
gu

W YDAW ANIE LEGITYMACYJ
a) na ul. Lubicz.
Legitymacje dla biorących udział w obchodzie 

w dniu przybycia zwłok Poety przy ul. Lubicz o- 
bok wiaduktu według programu, ogłoszonego  
przez Miejski Komitet Obchodowy, wydaje się w 
Magistracie, w  ciągu niedzieli i poniedziałku,- tj. 
26 i 27 czerwca, w  godzinach od 9—6 i od 4—6-ej 
Komitet uprasza, by dla poszczególnych grup i 
dyknsteryj legitymacje podejmowali ich przedsta­
wiciele zbiorowi.

b).na krużganku Dziedzińca arkadowego.
Legitymacje upoważniające do wejścia na kruż

ganki w  dziedzińcu arkadowym, z których jeden 
zarezerwowany jest dla młodzieży, a drugi dla 
sfer obywatelskich, wydaje Wydział bezpieczeń­
stwa Województwa, wyłącznie na podstawie pole­
cenia Komitetu Obywatelskiego.

c) da dziennikarzy.
Biura prasowe Komitetu Sprow. Zwłok Słowac­

kiego w Krakowie (ul. św. Jana 14/11. p.) rozpocz­
nie wydawanie legitymacyj dziennikarskich w  nie 
dzielę 26 czerwca popołudniu od godziny 4—8-ej.

mmśrnm
PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI

— BILETY  BEZPŁATNE na miejsca dla pu­
bliczności i delegacji w szpalerach przy ul. Lu 
bicz i Basztowej w czasie przeniesienia Zwłok 
Słowackiego do Barbakanu w poniedziałek 
dnia 27 czerwca wydawać będzie Biuro Komi­
tetu, Magistrat. I. piętro, w westybulu w go­
dzinach od 10—1 w południe i od 4—6 po połu­
dniu.

— OGRANICZENIE SŁUŻBY POCZTO­
W E J W DNIU POGRZEBU SŁOWACKIEGO.
Z powodu uroczystości, które odbędą się w 
Krakowie w związku ze sprowadzeniem Sło­
wackiego i złożeniem ich na W awelu znosi 
się w dniu 28 bm. pocztową służbę zewnętrz 
ną dla publiczności w. godzinach od 8 do 14-ej 
we wszystkich urzędach pocztowych na obsza­
rze m iasta Krakowa. Służba telegraficzna i te­
lefoniczna oraz doręczanie przesyłek pospie­
sznych (ekspres) pozostanie bez zm iany. Do­
ręczanie przesyłek zwykłych odbędzie się je­
dnorazowo w godzinach popołudniowych.

— NAGŁY' SKON. Tekla Dimbacka zam. przy ul, 
Wolskiej 1. 28, pozostawiona w  domu bez opieki, 
zmarał nagle. Lekarz pogotowia stwierdził udar 
serca i pozostawił zwłoki na miejscu, ażdodal- 
szego zarządzenia.

— OBŁAWA NOCNA. Organa śledcze łącznie 
z  policją mundurową, przeprowadziły ubiegłej 
nocy obławę na terenie całego Krakowa Dopro­
wadzono do urzędu śledczego 45 osób do stw ier­
dzenia tożsamości osoby, z czego 26 osób zatrzy­
mano jako poszukiwanych i za przekroczenie do­
zoru policyjnego, zaś resztę zwolniono.

— ZA KRADZEŻ BIELIZNY. Aresztowano Kar 
ła Stanisława lat 43 z Chwałowic pow Rzeszów  
za kradzież bielizny na szkodę Balaka Marjąna, 
płacza kolej. zam. przy ul Lubomirskich 9 war­
tości 100 zł, na szkodę Antoniny W agowej, w ła­
ścicielki tegoż domu garderobę i walizkę warto­
ści 350 zł, oraz na szkodę Julji Chołatek, dozor- 
czyni powyższego domu 2 koszule, wartości 20 zł 
Skradzioną garderobę i bieliznę odebrano.

KOLO ŻYDOWSKICH PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH „Awodah“ (Dietla 105). Dziś w niedzie­
lę o godzinie 3-ej po południu re fe ra t  tow. Ludwika 
Reinholda p. t. „Ostatnie konflikty egipsko-angiel- 
skie a sjonizm". Joście mile widziani. Wstęp wolny. 
Po referacie w razie pogody wycieczka za miasto.

Z teatru, literatury i sztuki
— MIŁOŚĆ W ŻYCIU SŁOWACKIEGO. Na po 

wyższy, niezw ykle interesujący i barwny temat, 
w ykład publiczny znanego literata Jana Pieirzyc- 
kiego odbędzie się dziś (niedziela) o godz. 8 w ie­

czór w  Kollegium wykładów naukowych (Rynek
A—B, 39).

— W TEATRZE NOWOŚCI PRZY UL. R A J­
SKIEJ o g. 4 pop. występ Ben A li‘ego, o g. 8 wiecz 
występ GierasińskiegO i Żelskiej.

— POPIS KLASY FORTEPIANOWEJ UCZE- 
NIC DR ROZALII ARNOLDÓWNY odbędzie się 
dziś w niedzielę o g. 7 wiecz. w sali Instytutu 
muzycznego (ul. św. Anny 2).

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICB 
TEATR MIEJSKI BI .1 SŁOWACKIEGO 

(pocz. o godz. 7‘30 wiecz.)
Niedziela: pop. „Maleństwo"; wieczór „Akropo- 

l is ‘‘.
Poniedziałek: „Książę Niezłomny" (o godz. 4-ej 

popoł.).
Wtorek: „Balladyna" (Uroczyste przedstawienie 

w' dniu złożenia Zwłok Jul. Słowackiego n a  W a­
welu).

LETNI TEATR ŻYDOWSKI
(w ogrodzie Hotelu Londyńskiego)

Niedziela: g. 9 w lecz „Pożycz mi twą żonę!“
REPERTUAR KINOTEATRÓW

BAGATELA: „Ubóstwiany Sfinks" (godzina zwy  
cięstwa).

NOWOŚCI: „Zięciowie w opałach" (Pat i Pa- 
tachon) i „lo tysięcy narzeczonych" (Buster Kea- 
ton).

PROMIEŃ: „Bunt miłości" i *A imię jej ko­
bieta".

WANDĄ: „Trędowata".
WARSZAWA: „Dziki czfowlek“.
UCIECHA: „Sekretarka pana szefa" (Żongler

miłości).
SZTUKA: „Valencja“ (Klejnot primadoony,

z Xenią Desni).

Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska.

Akcje: Nastrój nieco mocniejszy. Dolar słab­
szy.

Dziś w prywatnych obrotach na rynku efek­
tów nastrój nieoo mocniejszy. Panowało żywe za­
interesowanie. Szczególnie niektóremi papierami 
cięższcmi w większych obrotach jak: Jaworzno,
Bank Polski, Zieleniewski. Sytuacja podobna u- 
trzymała się przez przeciąg całego dnia:

Kursa kształtowały się następująco: Zieleniew­
ski 191/-1—19 i pół, Jaworzno 18 3/4—18.9, Bank 
Polski 134—135, Górka 52—53, Nobel 380— 4*6. 
Cegielski 34—35, Gazy wschodnie 25—25 i pół, 
Bank Zarobkowy 70—73. Żelazo 0 48—0.50, Chybie 
G, Chodorów 142—143 zl.

Na rynku walut i dewiz panowała tendencj.-'. 
r.ieco słabsza, pod wpływem silniejszej podaży juk J

rw y  k le  t  Więfcazem ultimem Z ain teresow anie sto­
sunkow o słabe. M ałe obroty. W Krakowie dolar 
gotów kow y 8.92—8.92 i  pół, czeki bankowo 8.94 i 
pół do 8 95. W arszaw a got. 8 92—8 921/4, czeki 
8.94. Lw ów  got. 8.91—8.921*4, czeki 894—8 95 Ka­
tow ice got. 8.92—8.92/4, czeki 8.94 i pół Bank 
Polski płacił w  dalszym ciągu za gotówkę 8.88, za 
czeki na Nowy Jork 8.91.

Giełda warszawska
W a r s z a w a  2 S  b m . (PAT.i C l a łd a  w a lu ty .
Dolary snrz 8*94. kuD. 8*89.
Lelgja 124*30, 124*94, 123*99.
Holandja 368*40, sprz. 369*30, kup. 367-50
Londyn 43*44 sprz. 43*56, kup. 48-33
N. Jork 8*93, sprz. 8-95, kup. 8*91.
Paryż 35*03. sprz. 35*12. kup. 84 94
Praga 26*50 sprz. 26*56 kupT26*44.
Szwajcarja 17212, sprz. 172-56 kap. 171-69
Włochy 51-95, 52-08, 61-82,
Wiedeń 125-85. kup. 126-16 . sprz. 125-54

W arszaw a, 25. 6 PAT. Bank dyskont. 132, 19E, 
Bank handl. — Bank P o lsk i 130.50, 128.75, 133.50, 
Zjedli, ziem. poi. 2.70, 2.60, Zw. sp. zarobk. 69, 73, 
WysoKa 121, Cukier 4.15, 4.05. 4.15, SzczerbińsM 
100, W ęgiel 84, 83, 87, Nobel 36, 40, Cegielski 34, 
Lilpop 25.50, 25, M odrzejów 7.30, 7.40, 7.35, Rudzkt 
1.85, 1,90, 1.98, Zieleniewski 20, S tarachow ice 50, 
52, Z aw iercie 27.75, Borkow scy 2.60.

Giełda wladaAska
W fetfaA  «f. 9 5  b .  m. (P .A .T .). D e w isy .

Amsterdam 284-20. Belgrad "12-46, Berliń 1i«NH 
Fraksela 98*50, Budapeszt 123 59 Kopenhspa l£9*7f 

Londyn 84*44,Madryt 119-30. Medjolan 41-08, Nowy 
Jork 70B-J6. Oslo 188*50, Paryż 27*77. Praga 21*00 
Bofja 5*11, Sztokholm 190*10, Warszawa 79*26—79*5' 
Zurych 136*43, Amerykańskie 706*—, niemieckie 167*80
aogieskie 34*37, polskie —*-------- szwajcarskie 136-35
czeskie 20*98 . Węgierskie 123*46—

Akcje: Zieleniewski 15 80, Sileeja —w  P tow  
8*30, Gal. karpaty 33-80, Galicja 115*, S iew a  BMW 
Bank małopolski —w  Bank Hip. —•— Tepage. ——

Giełda zurycltska
Znrych, 25. 6 PAT. P ary ż  20.36, Londyn 26.23 7/8 

Belgja 72.22, W łochy 30.12 i pół, H iszpanja 87.801- 
Holandja 208.18, Berlin 123.12 i pół, W iedeń 73.11.5 
Sztokholm 139.25, Oslo 134.60, Kopenhaga 138.90, 
Sofja 3.75, P rag a  15.40, W arszaw a 58, Budapeszt 
90.63, B iałogród 913 i pół, Ateny 7.05, K onstanty­
nopol 2.69 i pół, B ukareszt 3.10.5, H elsiogfors 13.0® 
Buenos A ires 220.25.

I  Ginmafji Meskism Mir Br.«lOitaib
wakują posady:

nauczycieli
1) J e ż y k a  p o l s k i e g o
2) J e ż y k a  ł a d A s k l e g o .

Reflektuje się w  pierwszym rzędzie na siły  
z pełnemi kwalifikacjami. — Oferty przyj­
muje Dyrektor Gimnazjum Dr. S. Feuer.

S M jćwszkie!
,  *  FIP ‘ —aTr* * *

/ POTOKOL
/^ZTUCZNhf ROŚUNNYi, 

TŁUSZCZ JADALNĄ 5
GWARANTOWANEJ CZYSTOŚCI 

BAR D ZO Er^J I0MICZNY 
jA w iE R A jA C Y K M ) > n u s z a u

Zamówienia na „P O T O K O L " przyjmuje zastępca 
Ski Akc. .J . D. POTOKA SYNOWIE”

W INCENTY MOSZKOW SKI
K ra k ó w , W r i i ł l ń i k a  3 . T e ł .  2 4 1 A
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Światowa sława zdobyła „HIS MASTERS VO.C6“
przez wierne i naturalne oddawanie plum bez szmeru jakoteż swoim bogatym repertuarem 
najsławniejszych artystów świata jak: Caruso, Fleta, Ruffo, Battistlii, Challjapin Paderewski; 
Kreisler. GalU Cnrci, Jer.łza i innych. Najnowsze szlagiery taneczne zawsze na składzie. Wielki 
wyDór p ły t RosenW att^ K j a r ^ ą ,  H e r m a n a  i tnnyrh. 2 0 . f l 0 0  p ł y t  S t a l e  HE s k ł a d z i e .

THE CRAMOPHONE C« LIMITED
Jen e ra ln y  R e p ie z e u ta u t n a  P o lskę:

J O Z E F  WEKSLER
ę u sp e rt i cz ło n ek  Izby h a n J l. b ry ty jsk i* , 

Kraków, Florjartaka 28 
Warszawa, M im  łkowaka 132. 

Lwów, SyKstuaka 2.

m i l H L - B t M
w  p te a le  i p ro s s k e  w  p u d e łk ach  
% s t f k io a , je d y n i*  e M e a a e  
Ś rodk i pfauyóiw p o ce n iu  rą lt, 
p a s a  l  nóg . — Ź ą d e ś  w ę d n t e

KONC. BIURO

BICflAŁTEMJnO-IWiZfJIIE 
S. MONDERER
Kraków, Kalwaryjaka l i
Organizuje bitw*. lbd«o*«M , 
administrację; sporządza oilsnie, 
przeprowadza iswtzjs ksUg ban 
lila wy oh sto. oras łozUosaata 
■kom, Ukowwysb roafcrofr ■w. 

Pierwazorzędne saa łaa * W y  
, k- a .rajahr-

▼ ▼ Y Y Y Y Y Y

Do Pa T. Właścicieli Realności m. Krakowa.
Doetuczamy natychmiast

Skrzynie na popiół i odpadki
medeln paryskiegc z najlepszego mat* rjału 1 w pierwszotzędnem wykona­
niu, wg. wzoru zatwierdzonego przez Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
pod L. 44U2/27/YII po cenie

Z ł 3 5*—  za sztuka w raz z dostawa d o  dom u, 
lu b  Z ł 3 3 *—  płatnych gotów ka Przy dostawia.

Polskie Zakłady Przemysłu Cynkowego w Będzinie S. A, 
Skład konsygnacyjny: Kraków Dajwór 10. Tfel. 2332.

DYREKCJA KASY CHORYCJ W KRAKOWIE
zaw iadamia swych członków, te  we wtorek, dnia 28 
czerw ca 1927 r., lako w  dniu uroczystego sprowa­
dzenia prochów Juliusza Słowackiego na W awel — 
s t a n  1 ambulatoria Kas i o ę ią  zaoti ,:e, by dać 
imzoność swoim j-mcowoikom uczestnictwa w tem 
wyjł. lsowem i ,'rogietu święcie narodu wem.

W nagłych wypadkach udziela porad członkom 
Kasy lekarze kasowi w  swoich prywatnych miesz­
kaniach.

W dnia 39 hi. ul, t  J. we środę, jako w  uroczyste 
Święto kuSutokii, przez Państw o uznane, odbędzie 
tir  we wazrsfktou przychodniach Kasy normalny 
Ssakur od godz. 9 do 11-tej przed polodniem.

Dyrekcja Kasy Chorych w  Krakowie.

2 ASTEPCY ia n tń t/—litoyłoi! kobiety
no~ą zarobić 20 dolarów  dziennie, przy pilnej pracy 

móeoeą. kapitał ani wiadomość, fachowe niekoniecz­
n e . P rospekty wymyła beopłaitnie firma A. Małbruch, 
Mmra  (Belgieał, hae Lamarintore 101

Połyaki hipoteczne
amortyzacyjne aa  domy czynszowe i dobra ziem- 
ritfe. Zgłoszenia Bstown „Prasa", Kraków, Karme- 
•łdm W, pod „Pierwsza Hipotek?".

Stenotypistka
polsko-niem. poszukiwana. 

Zgłoszenia z odpiął mi świadectw pod „Stała 
posada" do Administracji Nowego Dziennika

PRZEPROWADZKI
miejboowe i zanubjscowB uskot— nla fachowo i tanio

Pakowanie wabli, szkła, je  eełafey i dzieł aatukL
Dla PT. Wciskowych i Urrędników odpowicdnieznilki

Nie 10.f00!... -  Nie 100.000!...
Ale miljony ludzi na świecie u żywa w tej chwili

M CCSKOPOUS"
dzięki jego cudownym własnościom pielęgnowania i zachowania świeżości twarzy, 
rąk  i ciała

Cosm opolls to n l o  jest krem . —  Cosmopolls to nlo  jest pasta 
cło tworzy. —  Cosmopolls to jest zupełnie coś now ego I dotych­
czas n iebyw ałego.

Główny skład MPeliks: Roman Włodarski Warszawa, Lubeckleso 5
Do nabycia w apteka*h, składach aptecznych i perfmuerjach. Cena zł. 2*30 za sztukę. W razie nic 
otrzymania, rależj zwrócić się do Głównego składu na Polskę. Zamiejscowym wysyła się po otrzymani i

z gory z ł. 2*75 lub zł. 3*25 za zalię*en<em. V

WYSTRZEGAĆ £ In NASLADOWN1CTW1 

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek pożądani.

3ROSNE OGŁOSZENIA
STENOGRAFJl polsko - niemieckiej Według naj--

nowszego systemu wyucza w krótkim czasie w  do-, 
mu i poza domem: Prf. Spitz, Kraków, Sołtyka. 11.

WYTWÓKNIA serków olomurucckach, Kroków, 
Dębniki, Rynek 16, telefon 3005, poleca ;kwąrglte po 
cenacli konkurencyjnych. Towar pierwszorzędny; 
Agenci poszukiwani._______________________________

LETNISKO „Dobra" kolo Llmanówy, najpiękniej 
sza miejscowość na lesistem i gorzystem Podhala. 
Willa Sapały blisko stacji kolejowej, lasu sosnow ego 
i rzeki, poleca pokoje słoneczne z balkon ind. Kuchnia 
obfita, rytualna. Ceny przyst^pune. Radio 1 sala do 
zabaw. Przyjmuje się również dzieci: C* canen Kra* 
ków, Krakowska 35, telefon 581.________________■

CHŁOPIEC praktykant potrzebny do sklepu bla- 
watnego: Juda Dresner, Kraków, Dietla 47.

ZASTĘPSTWA lub subzastepstwa na Tarnów  z 
branży galanteryjno-kosmetycznej obejmie dobrze 
wprowadzony fachowiec. Zgłoszenia pod „Tarnów" 
do Adm. „N. Dziennika".

PANNA do dzieci (Niemka), z dobremi świadec­
twami, poszukuje posady: Greta Bortsch, Kraków, 
Prądnik Czerwony 319._____________________________

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof Sekuło- 
wicza, W arszawa, Źórawia 42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenograf}), nauki handlu, pra­
wa, kaligraf]i, pisania na maszynach. Po ukończeniu 
świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEKTÓW!

NA SEZON SZKOLNY. Paski, srebrne litery, da­
szki i t. p., lilijki, pasy 1 koszulki skautowskle poleca 
najtańszy skład Przyborów wojskowych, perfumerii, 
bielizny, galanterii: „M ars", Marka 23, przecznica 
Floriańskiej.

& I MATKI I
m k pamiętajcie, że jedynym dla 

dzieci jest tylko

PUDER, MYDŁO 
„ i KREM

BEBE SZ0FMANA
pierwszego wynalazcy. — Inne aą naśladownictwem

Rytro nad Popradom

U
N O W O -U R Z A D Z O N Y

PENSJONAT JUTRZENKA
poleca pokoje ładne, słoneczne z całodziennem 
utrzymaniem po cenach umiarkowanych. — 
Kuchnia rytualna smaerna domowa. — 

Lekarz w miejscu. — Zniżka kolejowa 
Zgłoszenia przyjmuje:

O. R O S EN £W £IG , R Y T R O
Y B L h -a R A M I

ZAKOPANE
PENSJONAT, GRUNWALD*
*w d  k u c h n ia  r y t u a l n a  i r :

poleca pekoje słoneczne z werandami 
z ;  tom utrzymaniem po ieua«L przystęp] 
Wydaje się obiady 1 kolacje dochodzącym g<

ch.
om

Lokal handlowy
(4 ubikacje, suteryna) oraz mieszkania (4 pokoje) 
przy ul. Mikołajskie] wynajmie gospodarz, ^ ł o t r t -  
nia: Biuro S tanera , Rynek 8.

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hocbwald. — Redaktor Naczelny: Dr. Wilhelm Berkelbammer — Red. odpoe.Z 
Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków — pod zarządem Makąymijjana Feldmana.


